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Przegląd polityczny.
Lwów 27 maja.

W  półurzędowej Starej Pressie pojawił się 
o Galicyi (Aur und iiber Galizien) artykuł go­
dny uwagi; pojawił sij wnet po zamknięciu 
oesyi sejmów austryackich, z których nasz 
przedstaw.-! piękny i wyjątkowy .‘»braz powa­
żnej i spokojnej pracy. Artykuł półurzędowego 
dziennika jest niejako rządnwem uznaniem te­
go faktu i jakby postawieniem go za przykład 
innym krajom przedlitawsKim i ich sejmom. 
Tak życzliwie i serdecznie, z takiem ciepłem 
nie pism o jeszcze o nas w wmaeńcKiCj prasie. 
Oby io był początek zwrotu, do którego zda 
wna mamy piawo!

Stara Presse tak pisze:
„Gzuo jakiś świeży i krzepiący powiew 

w żyoiu Galicy: Objawia się to we wszyst­
kich dziedzicach, wszędzie się budzą drzemiące 
siły i wytiysna nowa działalność, nowi ludzie 
stają dc pracy na wszystkich obszarach, nowe 
cele przyświecają starszemu i młodszemu po- 
kolenu i.

„Powiedział W . v. Stein, że „„peryod kon­
stytucyjnej formacyi już jest zamknięty*, a te­
raz zaczyna się perycd udoskonaleń aJiaimstra- 
eyi. “ u Ze wszystkich krajów austryackioh naj­
bardziej do Oaiicyi stosuje iię to orzeczenie. 
Peryod walk konstytucyjnych tam rzeczywiście 
jnż, jak się zdaje, przeminął. Polacy już nie 
potrzebują walczyć o swe polityczne prawa, a 
i rutińską kwestyę można uważać za rozwią­
zaną, bc Rusini pokojowo zdobywają coraz 
więcej i osiągnęli w ostatnich czasach daleko 
więcej, m«. przedtem w kilku dziei ttkach lat. 
Powszechnie szanowany poseł JaworsI mógł też 
z dumą powiedzieć na bankiecie d-nym mu 
niedawne, że „„dawniej każde ciepłe słow( 
polskie, każda myśl polska napełuiała troską i 
obawą dziś zaś, Bogu. dzięki, możemy swobo­
dnie czuć się Polakami i działać, jako Polaoy"".

s twu zrozumieć, źe przy uakień okoliczno­
ściach sk-arowsne są tam wszystkie usiłowania 
ku naprawib administracyi w najrozsądniejszem 
po,ęciu tego zr iania ku reformom na wszyst­
kich ouszaraob ekonomicznego i socyalnego ży­
cia. podczas gdy gdzieindziej najlepsze siły na­
roża marnieją w bezpłodnych walkach poli­
tycznych, ciężkich, zbytecznych i korzystnych 
ohyba tylko egoistycznym Jednostkom Mp, się 
►orauuDf: z6 tej oJiodczej pracy w Galicy,
przypada sejmowi galicyjskiemu rola przewo­
dniczą. Znaczenie uego sejmu dla wewnętrzne­
go rozwoju kraju woiąż się zwiększa. To też 
gdy na ostatniej sesyi jegw uehwalono rezolu- 
oyę domagąjącą się regularnego zwoływania 
eejmów, to bynajmniej nie chciano z tej uenwały 
zrobić narzędzie wtlki o n eosiągmęte jesreze 
a konstytucją poręczone prawa polityczne, lecz 
Cuciano głównie zwrócić uwagę na ważne zna-
^ • 1 . _ ■ • 1 i   niraon rln( ozenie tego sejmu i dać mu więoej cza&u^do
pracy w tym skomplikowanym austrynckim 
organizmie państwowym

„Bo rzeczywiśoie przyznać trzeba, ze 
działalność tego sejmu ol ejmu je coraz szersze 
dziedziny i coraz lepiej jest zastosowana do 
teraźniejszy oh bardzo rozległych potrzeb naro­
du wego żyda".

l a  Stara Presse wylicza sprawy, któremi 
najmował się nasz sejm na ostatniej sesyi. 
Vodnos: tedy najpierw żywą dyskusyę nad re­
formą gminną; następnie uchwałę o kolejach 

, lukalnych, których potrzeba jest tak gorąco 
'>dczuwana że postanowiono co roku wstawiać 
do budżetu krajowego 300.000 zł. na budowę 
ych kolei, oraz polecono W ydziałowi krajo­
wemu przygotować taką zmianę statutów ban­

ku krajowego, aby on mógł energicznie popie- 
fać finansowame pro.ektów kolejowych. (Jbok 
«ych dwóch spraw, które Stara Presse nazvwa 
pierwszorzędnemi, wylicza ona jeszcze dysku- 
yę nad etanem szkół średnich, nad powięk- 
Eeniem liozby posłów z miasu, nad położeniem 

1 włościaństwa, nad ustawą drogową i t. d.,

wreszcie nad uchwałą 50oiu tydęoy na wy­
stawę krajową i tu powiada: „Za tą subwen-
cyą głoso wałi także wszyscy ruscy posłowie, 
lubo jeden z obozu ctaroruskiego uowoddł, 
że wystawa ma być wyłącznie narodowo-pol­
ską, na co pięknie odpowiedział mu poseł 
Stan. Badeni, iż przeciwnie ta wystawa będzie 
świętem pojednania Polaków z Rusinami 1

.Daljj, wyliczając prace naszego sejmu, 
wspomina ktara Presse dyskusyę o wymiarze i 
ściąganiu podatków. Nazywa ona tę sprawę 
„zawsze jeszcze gorąco roztrząsaną w Galicyi", 
lubo ustala się przekonanie, że niesłuszne były  
ataki na wiceprezydenta p. Korytowsmego.

Kończy St. Presse swój przegląd prac na­
szego sejmu uwagą, że posłowie mogli rozje­
chać się do domów z poczuciem spełnionego 
obowiązku, a tak polscy jak ruscy posłowie, 
Pj_,. St. Tarnowski i Romancz i *t zupełnie spra­
wiedliwie mogli podnieść zasmgi p. Namiest­
nika i p. Marszałka kiajowego, bo ich zgodnr, 
i pożyteczna działalno#! 5 przyczynia do wi­
docznego pestępu G dicyi. A  postęp jest fak­
tyczny — i tu St. Press* tak pisze:

„Niedawne te czasy, gdy referent mini- 
stei/a ln j dla spraw galicyjskioh miał do czy­
nienia tylko z kwestyami wódozanemi, innych 
referatów i ie miał i dlatego nawet żartowali 
z niego koledzy, źe czuć go okuwitą. Dziś 
w Galicyi powstają fabryki, mnożą się drogi i 
uoleje, wartość wszelkich nieruchomości ro­
śnie, powstają wciąż nowe gałęzie przemysłu 
i oto ministeryalnego referenta spraw galicyj­
skich już nie czuć okowitą. Administiacyjna 
machina pracuje tam znakomicie, o czem mo­
żna się było przekonać podczas ostatniej cho­
lery. Polecenia rządu centralnego wykonano 
tam tak dokładnie i ścisłe, że Galicya z 
dumą mogła powiedzieć o sobie, iż znów 
byL, przedmurzem zachodniej cywi^zac\i od 
niebezpieczeństwa idącego od wschodu. A  to 
nie łatwo było w Gal iyi tak *ię uzbroić 
przeciw epidemii, bo tam naród ze słowiań­
skim fatalizmem zwykł pclegać na -jakoś t® 
będzie", tam mieszkania i odżywianie się 
wiele pozostawia do życzenia, tam wreszcie 
lekarska pomoo znajduje się tylko w nielicz­
nych miastach. Oczywiście największą zasłu­
gę w tym względzie przyznać trzeba Na­
miestnictwu, którego energiczne i trafne za­
rządzenia były  wykonywane szybko- Ludność 
nałożycie i z wdzięcznością oceniła zabiegi 
centrainego rządu, m-ano wicie starania szeia 
sekcyjnego v. Erba, ale główna zasługa l Jeży  
się rządowi krajowemu.

„Lecz nietylko urzędy galicyjskie wspie­
rają postęp tego kraju. Pracują i inne liczne 
czynniki, oo się rozumie samo przez się, Do 
jak słusznie powiada Montesruieu, „„w  spo­
łeczeństwie wszystko tworzy całość : inssytu- 
cye, prawa, obyczaje nie stoją tylko obok 
siebie, przypadkowo lub gwoli kaprysu, lecz 
się łączą w jedność organiczną z konieczności, 
albo za wzajemną umową"". Ten postęp Ga­
licyi nie jest także ani jednostronnym, ani 
nagłym. Myśl spoieczna i wszystkie dążenia 
musiały się zastosować do wymagań nowych, 
więc aby był taki rezultat, trzeba było długiej 
i mozolnej pracy takich mężów jak Adam i 
Alfred Potoccy, Zyblikiewioz, Paweł Popiel, 
Mauryoy Mann, którzy ,;uż zgaśli, a z żyją­
cych Smolka L Ziemiałkowski, którzy już ra­
czej należą do dziejów , a z tej starej gwar- 
dyi tylko nieliczni jeszcze przykładają rękę 
do praoy i czegóż oni nie robią dla debra 
kraju! Jeden z nich, Stanisław Tarnowski, 
prezyduje Akademii Umiejętności, zasiada 
w radzie miejskiej, jest członkiem izby 
panów, posłuje na sejm, ale znajduje jesz­
cze ten niezwykły mąż dość czasu na 
pracę naukową , pisze artykuły politycz­
ne, wydaje dzieła tak znakom ite, jak 
ostatnia jego książka o Krasińskim, na­
leżąca do ozdób literatury ojczystej. Inny 
z tej starej gwardyi, były  minister Dunajewski, 
miałby zupełne prawo spoczywać na lamach i 
procul negotiis przypatrywać się jako widz sce­

nie politycznej, na której tak wielką i zba­
wienną dla Ausiryi odegrał rolę, on jednak 
zjawia się w sejmie i wo wszystkich ważnych 
sprawi h  zabiera głos poucza, wyjaśnia, jak 
istna E g e -j. Galicyi. Do starych wodzów na­
leży również Jaworski, którego działalność par­
lamentarna i w  ostarai’rii sejmie znalazła po- 
wszeenne uznanie i o którym wszyscy mówią, 
jako o godnym następcy Grocholskiego. Obok 
wodzów starycń szc. -0-.ją sie nowi pracowni­
cy  z młodszego pokolenia, lubo Lależą do ró­
żnych umysłowych kierunków. Tacy mężowie, 
jak brat Namiestnika, hr. Stanisław J adsni, 
hi. Pmiński, SzczapanowsKi i wielu innych 
dają zupełną rękcjmię, że doieło odrodzenia 
Galicyi, rozpoczęte przez -tarycn wudzów, nie 
będzie przerwano. A  do zrobienia jest jeszcze 
baidzo wiele. Duść wspomnieć o wielkiej liczbie 
analfabetów, o położeniu włościan, o braku sil­
nego stanu mieszozańsk ego i średniej właan.o- 
ści ziemskiej, o małym jeszcze rozwoju prze­
mysłu i handlu, oraz o jeszcze niektórych 
sprawach. Ale rumosz już jest uprzątnięty i 
jak się zdaje, nadszedł czas rozpoczęciu icwej 
budowli bez naruszania wiekowvch funda­
mentów.”

Taki jest artykuł wiedeńskiego organu, 
służącego nieraz do wypowiad^ma rządowej 
opinii o wewnętrznych sprawach- Niezawodnie 
i ten artykuł jest inspirowany, właśnie jako 
taki ma la nas waźnr znaczenie, ho widzimy z 
niego, ie  nasza praca znajduje gorąco uznanie 
sfer deoydująoyen, nasi kierownicy ołusznie cio­
szą dę szacunkiem i potrzebnem zaufaniem, a 
zatem znajdą zawsze chętno u rządu poparcie 
w tej dzielnej pracy do której cały kraj się 
zapizągł.

K O U E S P O N D K N C Y E .
WleoeA 25 maja.

Wystawa w Kilns hrhausit.
I.

Na X X II gą wystawę roczną w  wiedeń­
skim Kiinstlerhausie przystano 832 dzieł pla­
styki i malarstwa. W  tak pokaźnej liczbie mie­
ścić się muszą także utwory pędzla i dłuta bar­
dzo mierne. Przywykliśmy już do nich i do­
roczne spijy dzieł wystawionych, ogłaszane 
nakładem Towarzystwa malarzy czyta się jak 
nekrologi mału znanych :b ieznanjuh ooób. 
Sztuaa zrzeka się coraz więcej idei w Lelkiej, 
pomysłu poetycznego, a idzie w posługę dnia, 
czasem za hasłami jakiejś szkoły, czasem śla­
dem powodzenia szczęśliwego jakiegoś przy­
padku. Jak w poezyi L muzyce, tak w malar­
stwie i w plastyoe, brak wielkiego genin«zu, 
któryby piętno swoj'e wycisnął na ozaaie na­
szym, któryby skupił rozpierzchnięte kieruiiki, 
najwyższy dat wyra*, pragnieniom i tęsknocie 
współczesnych. Rozstrzeliwają się metody i cele 
malarstwa, mamy plenerystów, impresjonistów, 
realistów, symbolistow i  mistwków, tak samo 
jak w dramacie i romansie.

Jeżeli pod względem estetycznym większa 
część obrazów mało tylko zadowalnia, jeżeli 
razić musi ubóstwo inwencji, przesada w uży­
waniu technicznych środków (barw jaskiawych, 
pozycyi ciała niepodobnych do prawdy), to za 
to — jako wierna odbicie śoiorających się w 
sztuce prądów, jako odzwierciedlenie ciągłości 
i łąoznośoi duchowej między plastyką i malar­
stwem a poezyą nowoczesną — wystawa za­
sługuje na baczniejszą uwagę. Zasługuje na 
nią zarówno dzięki lukom, jakie wykacuj b (np. 
w  malarstwie religijnem , historycznem itd.), 
jak i dzięk ogromnej obfitości niektórych kie 
ranków (rodzajowego).

Sprawozdawcy wiedeńscy niezwykle cie­
szyli się bogactwem i rzekomą wartością wy­
stawionych dzieł plastyki. Zapewne w poró­
wnaniu z wystawami lat ubiegłych tegoroczna 
wystawa rzeźb wielki okazuje przyrost dzieł, 
które poważnie traktować można. Ale jestto 
tylko względne bogactwo. Wystaw .one portrety 
i pomniki, grupy rodzajowe i treści mitologi­

cznej. a nawet — horrio^ie dictu! — symboliczne 
znalazły s*̂  utwory, Mistyka w plastyce, cer 
nieuchwytny w marmurze, bezposiaoiowość i 
bezkresowość w sztuce najbardziej w sobie za­
mkniętej, najwięcej strzegącej swoich granic! 
A  wszyćtko to razem jakie mdłe i nieznaczne, 
z małymi, z bardzo małymi wyjątkami!

Nigdzie może nie odczuwa się tak całej 
n^dzy i małostkowości naszego czasu, całej jego 
niezdolności do skupienia się, do wydania dzieła
0 szerokiej podstawie uczuć i myśli, jak wła­
śnie w plastyce. Ty lko rzemieślnik robi drobne 
zabawki rodzajowe z marmuru lub z bronzn. 
Jeżeli prawdziwy artysta rzeźbiarz uzna ki dy 
jakąś myśl, jakiś przedmiot z potocznego żyt ia 
godnym swe; pracy, to podniesie ten przedmiot 
ku najwyższym szczytom humoru i natchi ie 
go ewym wielkim spokojem kamiennym, przed 
którym każdy widz btaje w niemym podziwie

zapomina że ma scenę powszednią przed so­
bą, a widząc tylko do ną tajniejszego wnętrza 
odsłoniętą ideę tej sceny, wyraz wieczności 
zdjęty i schwycony z przelotnego uśmiechu 
dziecka, z rubasznego żartu ulicy, z namiętno­
ści sprzeoznyoh chwili znikomej.

Trudno o tę sztukę! Naśladować jej nie 
można, a nową stworzy tylko geniusz. A  naj­
genialniejszy artysta ograniczony dziś jest w„ę- 
Coj, niż kiedykolwiek, w wyborze przedmiotu 
rzeźby. Mieliśmy dawniej bogów i półbogów 
Glimpa, mieliśmy niewyczerpane źródło mitu 
starożytnego z nimfami, muzami, centaurami i 
herosami, nasze upodobania zmieniły się. Nie 
chcemy n o wiedzieć o treści greckiej lut rzym­
skiej jeżeli me jest ogólnoludzką.

Sztuka dla sztuk, ma swoje granice na­
turalne w naszycn pojęciach o pięknie i w sto­
pniu naszego zajęcia dla pewnych tategoryi 
idei lub postaci. Najpiękniej wyrzcibiuiiy^ een- 
tatn jest dla wielkiej, dla największej liczby 
widzów czemś niezrozumiałym. "W Grecyi rze- 
zba rozkwitła dzięki kultowi religijnemu, który 
bogom stawiał posągi. Nic piękniejszego nad 
Apolina i 'Wenerę! "W czasach chrześcijan suich 
żyli artyśoi tym wielkim impulsem, który dany 
?< Aten przed wiekami sztuce, wydawał się nie- 
smier teiny m.

Od długiego jednak już czasu rzeźba zmu­
szona przystosowat się do wymagań nowocze­
snych, straciła swoj6 dawniejsze znaczenib. Je­
dni chcieli ją  zepchnąć na wysługi architektu­
rze, drudzy kazali jej życie rai /wać na grobach 
książąt, w manzoieach i kapbcach : wycisnęli 
na sztuce — wyrażające: najsilniej całą pełnię 
życia, najdoskonalej całą cielesność człowieka — 
piętno abnfegacyi, marzeń zaświatowych, w iry 
rozwiązującej wszelką harmonię znikomych form 
ziemi. Inni znowu próbowali w bronzie i gips! a, 
teizakooie i marmurze formować wypadki życia 
codziennego, i jak jtiż wyżej rzekłem, zdaniem 
mojem wpadli na tema! rzadk 5 tylko stosowny, 
rywalizująo nadto i nie z pożytkiem dla siebie 
z malarstwem. Inn. wreszcie, najszczęśliwsi, 
stawiali pomniki na wolnych placach, pomniki 
wielkich ludzi nauki, sztuki, politykuw i stra­
te g ó w  Jestto jedna gałąź plastyki, K tóra mo- 
głabjr wielki jeszcze osią&nąć rozwuj. Trudno­
ści, z jakienu tu artysta walczy, są znane. N e 
mówię o ograniczonem dziś bardzo poszukiwa­
niu pomników. To z rosnącym dostatkiem na­
rodów łatwo zmienić się m oże; ale nieusuwalne 
są przeszkody, wynikające z wyboru kostyumu
1 z alegoryi, którą narzuca się zawsze na tło 
posągów, jeśli nie obok figuiy głównej, to pod 
jej stopau 1 na postumencie.

Wystawiono wprawdzie jeden tylko po­
mnik poety Rą,murda w modeiu gipsom ym 
Franciszka v ogla, ale na tym ukazie studyo- 
wać można wszystkie wady, jakie różne dzieła 
współczesne posiadają. Gdy pomnik ten sta­
nąć ma w Wiedniu przed teatrem, przeto warto 
zastanowić się nad niepospolitym autora talen­
tem eklektycznym zesztukowania dzieła ze sa­
mych błędów stron ujemnych sztuki współ­
czesnej.

Na ławce dość długie’ usiadł w lewym jej 
kącie znużony przechadzką mężczyzna, z ry­

sów twarzy podobny do Rajmunda w surduc.e 
starannie zapiętym. Za nim stoi na podnie­
sieniu jakaś postać kobieca, która nie ma co 
zapinać na sobie , natomiast nosi u ramion 
skrzydła i która przechylając się ku siedzące­
mu podaje mu pióro. Cóż to wszystKo znaczy? 
Jeśli nie wolne wyidealizować poety, jeśli gc 
rzbzbiarz przedstawia siedzącego na długiej 
próżnej ławce ogrodowej, czy uiicznbj, w ko- 
styumie nienagannym ozłowieka, wybierającego 
się na rant lub do biura przełożonego, to cze­
mu uszczęśliwia go spotkaniem z boginią, muzą, 
anielioą, taK bezpietensyonalną pod względem 
stroju i tak niemożliwie uskrzydloną ?

Posąg skrzydlaty? Grecy nie byli taa ne- 
iwni, żeby nie wiedzieli, dlaczego ar. Apolli- 
nowi, ani Hermesowi nawet, posłańców Bo­
gów, nie przyczepiali gęsich piór. Ich Hermes 
miał ieKki zadatek skrzydeł u hełmu, albo 
na obuw.". Czy to przypadek? Rzeźb._rz nie 
może podejmować pomysłów wzlotu ciała, bo 
stoją one w sprzeczności z materyałem, w któ­
rym pracuje.

Posągi starożytne i nowsze ,,N ocy , „Po­
bożności" i inne allegorye posiadają skrzydła 
jako własności nie wzlotu, ale ukojenia., miłu- 
ści ogarniającej w alkio obszary. W  posągach 
tych szata też czasem fałdzista zastępuje roze- 
skrzydlenie się ciszy, spokoju, miłości. Ale 
czyż tej muzie — dajmy na to — pochylonej 
nad pcetą skrzydeł potrzeba? O wyrazie je  
twarzy, o pozie, nie ma co mówić. Może ona 
wszystkiem innem raczej natchąć, niż myślami" 
poetycznem i!

Z  mnych pomników wpadają w oczy wię­
oej roznraiem niż wewnętrzną swą wartością 
dzieła K ór g?. (na cmentarz w Saicburgu), 
L.irnbauera (grupa dekoracyjna dla teatru Zu- 
rychskiego), Benka (grupc dla pałacu dwor­
skiego w Wiedniu i dwa pomniki grobowe). 
W  Keniga pomniku na cmentarz solnogrodzki 
|akaś postać, której znaczenia nie odgadnąć, 
trzyma dłoń nad czołem. Czy ze znużenia my­
śli, czy z rezygnacyi, ozy w zadumie naJ zni- 
komośoią wszech rzeczy? — twarz je j me mó­
wi nam. nic. W ięcej wyrazu ma wielki krucy­
fiks tego artysty, jedno z lepszych dzieł z mo­
tywów religijnych, jakie na wystawie się znaj­
dują. Benka grupa dekoracyjna ze staremi 
meoo aiiegoryami cnót monarchy: Gitą, Mą- 
droć iią i Sprawiedliwością, robi słabe wraże 
nie. Grapy takie bez związku wewn^urznego 
mają tacye bytu tylno dzięki tradycyi.

kwietne są portrety Tilgnera w bronzie i 
marmurze szczęśliwem uoe wycenieni duchowe 
go wyrazu 'warzy i rzadką dziś siłą wykoń­
czenia w najdrobniejszych szczegółach. Posta­
cie z hi story 1 biblijnej mało znalazły uwzglę­
dnienia. Tdn iudzau ginit i może słusznie. A by 
stworzyć dzieło religijnej treści, potrzeba wiel­
kiej wiary, nastroju nietylko areyety, ale całe­
go społeczeństwa. „Magdalena" Weiricha w po­
zie, wyrazie, a nawet w rysach twarzy przy­
pomniała mi świetne kreacye włoskiego malaT- 
stwa z dawnych niestety, bardzo już dawnych 
czasów; jest to kopia kop*i. Mniej jeszcze za- 
dowalma Kaana Artura grupa gipsowa: „Ewa 
z Kainem i Abiemf. Byłaby to znakomita gru­
pa rodzajowa, przedstawiająca bardzo piękną 
matkę, której pierś ssie niemow.ę, podczas gdy 
starszy złośliwy braciszek nóżkę dzieckc. ode­
rwać chce od jej łona. Matka z wyrazem łago­
dnym twarzy grozi podniesionym palcem ma­
łemu złoczyńcy. Już sam pomysł nieletniego 
Kaina u kclan matki wystawić jest niewdzię­
czny; mszozy on nasze pojęcia o pierwszej ro­
dzinie ludzkiej i zbytnią słodyczą wyrazt zni­
ża grupę do poziomu najnowszej chwili, Ale 
dzieło Kaana grzeszy tylko nieodpowiednim, 
tj alem i chybionym w wykonaniu zamiarem. 
Samo przez się jako obraz rodzinny zdobyłoby 
sobie zapewne uznanie. Gorzę wystąpił Illiez 
Aleksander ze swoją grupą w gipsie: „Raj utra­
cony". Dzieło to nie może za coś innogc ucho­
dzić, jak w zamierzonym przez rzeźbiarza po­
myśle. Jest to stara a bardzo pretensyuualna 
rzeźba Adama i Ew y bez siły wyrazu i bez

1)

Listy do przyjaciółki.
i.

Lwów, październik.
Kochana Jadziu!

( Zdarzają Się rzeczy, o których filo z o fo m  
'lą n.e śniło... Nie potrafię dzisiejszej mojej 

-'fWestyi obwi|ać w bawełnę; wolę powiedzieć 
l£rótko i węzłowato.... Tylko nie umieraj od 

t - .'hieenu, bardzo cię proszę... Od dwóch dni 
J68uem zaręczona. Cóż ty  na to ?

I Ale, moj. najdroższa, ani piśnij o tem na 
i^tisy* Umarłabym ze wstydu.

Tylko tej nikczemnej pannie Touvenain 
i j^oiesz powiedzieć. Francuzica pęknie ze zło- 

f°i. Ach! Jak ja tej baby nie cierpię. Pamię- 
jak mi ona dokuczała, 

i | h Ale powracam do moich zaręczyn. Mój 
Urzeczony nazywa się: pan (■ ,rprian (dziwne 

^ ię  — eo ?) Kacperski. Jesu adwunatem i za- 
’ tiia sześć czy też Kilkanaście ty sięcy gulde- 

-ocznie. RoDię karyerę, prawda'. 
v Jest brunet, dość przystojny, słusznego 

^lostu, bardzL poważny brunet... Panna Tola
k ̂  ^ /-\vi nnnroł. TTlfl fotirclZO l&dllA norr-rr
ą) 6 wie, że on nawet ma bardzo ładne oczy.
^Iko krawaty nosi ohydne, ó /obraź sobie : 
't iinu, w  którym mi się oświadczył, miał 
h.jWat zielony w amarantowe punkciki zu- 

£hie, jak burak, ze szpinakiem.
Jest małomówny, poważny.^ Zakochał się 

tanie. Tylko wiesz oo? Ma już trzydzieści 
' lat. Ale na męża uaki najlepszy, i 

{ Kiedy będzie wesele — jeszcze nie wia- 
Onby ohuiał zaraz Mama ,y się temu

ni" bardzo sprzeciwiała, ponieważ twierdzi że 
to aamążpójście przy moim bardzo niewielkim 
posagu —  to wielki los na loteryi.

Ale ojcieo słyszeć nie ohce, abvm nrzed 
skońoze_uem siedemnasta lat z,a mąż poszła. 
Jeszcze więo pół roku się poczeka. Zacne pj- 
czysko tak mni i teraz psuje, ja t  nigdy. "W 
dzień moich zaręczyn, kie 51 mnie całował — 
uczułam na mojej twarzy ciepłe łzy, spływa­
jące z jego oczu. No i mama trochę popłaki­
wała, ale mniej. Ja — nic.

Nawet mama zwróciła mi uwagę z tbgo 
powodu, że nie mam od.otiny derca. Wiesz, 
mama lubi dawać bury. Moja droga, dość na- 
martwiłam się na pensyi, abym teraz miała 
lada czego beczeć. Mama jest poczciwa, pocz­
ciwa, — ale — wiesz — trochę despotyczna; 
zapomina, że nie jestem już dzieckiem, że nie­
zadługo sama będę miała dzieci.

A. i pan Kacperski mi mówił,  ̂ ź n.e je - 
duem już obowiązaną nikogo słuchać, że teraz 
wszyscy powinni być na moje rozkazy. To 
było bardzo ładnie z jego strony, prawda?

W  ogóle to jest człowiek tak zacny, że 
już nie wiem. Krawaty po ślubie sama mu bę­
dę kupowała. Przyniósł mi bardzo ładny pier­
ścionek brylantowy — tylko trochę zaduż* .

A  cukierków co się teraz najem! Od 
dwóch tygodni mam ich teraz więcej, nic 
przez pięć lat na pensyi — jak mamę kocham.

Dni mi teraz bardzo prędko schodzą. 
Przed obiadem biegamy z mamą za sprawun­
kami. Dostaiam kilka bardzo ładnych sukien, 
mż zupełnie długich. I  włosy zaczcsują mi 
teraz inaczej, abym trochę starzej wyglądała

Wieczorami schodzą się często goście, 
Jestem temu bardzo rada, ponieważ tak co 
wieczór rozmawiać z narzeczonym — to się

sprzj, terzy. A mai ia, jak tylko ziew nę— zaraz 
robi mi oozy z drugiego końca pokoju.

A  o czem tu m ówić z narzeczonym? 
O pensyi jakoś nie wypada, o profesorach,' gu­
wernantkach — także nie. Koleżanki żadnej 
nie zna. *J

A  przecież nie będę tak nsiwną, aby mu 
powiedzieć o tem, że przed trzema laty kocha­
łam się już w W acku Łempickim. Oń z pe­
wnością wyzwałby go na pojedynek, ekoc ja 
z W ackiem oddawna już zerwałam, o czem ty 
wiesz najlepiej.

A  propos: Ozy Yacek dostał w tym ro­
ku promocyę do siódmej klasy? Pewnie aię 
ściął; przy lęgłabym Czy on zawsze opowiada 
o swoich kawałach, które belfrom wyprawia?

I  pan Kacperski opov i ulał mi kiedyś 
o swoich szkoinj ch latach, aie dawniej ws zys»- 
ko było zupełnie inaczej. Zresztą on nie jest 
bardzo rozmowny. Wpatruje aię we mnie i 
uśmiecha się tylko, kiedy ja mówię, co mię 
nawet trochę żenuje.

W iecznL mi aię zdaj‘e, że on uważa mię 
za głupia i dlatego właśnie w rozmowie z nim 
tararc się być bardzo & bardzo poważną, gdy­

by nawet mi się nie wiem jak śmiać c łv ’ ało. 
Aż mama snowuż uważa, że jestem nienatu­
ralna : nadęta. Ale mamy nigdy n iem ożna 
zfcdowolnić. A  ojczysko — widzę — ze się 
śmieje.

Ależ gdyb} pan Kacperski uważał mię 
za głupią lub dziecinną, nie żeniłby się ze. 
mną. Mama, kiedy jest w barazo dobrym hu­
morze, uśmiechając się, mówi 

— Co on upatrzył w tbj dziewczynie, do­
prawdy nie wiem!

Po tym dowoipie mama mię zawsze ca­

łuje, bo widzi, że podobne żprty wcaie mniB 
nie zaohwyoają.

Ale najwięcej drwinek dostaje mi się od 
panny Toli, kt( a od niedawna zaprzyjaźniła 
:ię ze mną. Prosiła mię, abym nie mówiła jej: 
pani, kiedy ona mię tyka; co n . nawet bar­
dzo trudno przyszło. Udzieliła mi bardzo wielu 
pożytecznych rad i wskazówek, które niby są 
drobnostkami, ale w życiu wiedzieć wszystko 
się przyda. Nauczyła mię n» przykład przy­
piekać grzywkę, doradziła, abym sypiała w rę­
kawiczkach i smarowała ręce gwdkremem i t. p. 
Dawniej — pamiętasz — miałam ręce wiecznie
podrapane. .

jUai-nu mi ją zawsze za przykład stawia. 
Rzeczywiści^ ST8 na -ortepianm tak pięknie, 
źe już nie wiem. Przyiem jaka ukształcona, jak 
ubiera si<̂  gustownie, , aka ładnt- choć o osiem 
lat starsza odemnie! A  w salonie ja już nigdy
chyba nie będę umiała rozmawiać tak swobo­
dnie i dowcipnie, a s  ona. Jednemu z panów, 
naprzykład, powiedziała na wieczorze:

—  Jestem jak skała, o którą fale morskie się 
rozbijają. .

A  lale mor k ip  —  uwazasz —  miało zna­
czyć : bałwany Dobre, co ? A kiedy innym 
razem niej *ki pan Gawroński epr śnił się 
z tańcem, do którego ją  zaprosił, powie­
działa nm:

— Jesteś pa u godnym swojego nazwiska, 
prawda, że to bardzo dowcipne ? chociaż

mama mr mówiła, że to już było trochę za
niegrzeczne

Otóż, kiedy pat Kacperski zaczął do nas 
tak częste przychodzić, sądziliśmy wszyscy, że 
to dla niej. ponieważ ona do nas praw A co 
wieczó, przychodziła.

I byliśmy pew ni, że się to małżeństwo

lada dzień skojarzy. Ona naturalnie Dyiaby 
się za niego „przeszła z pocałowaniem ręki", 
jak nama mówi.

Tymczasem mnie się oświadczył. Z  po- 
ozątku myślałam, że żartuje....Kiedyśmy ran­
nie Toli te ’ nowiny udzielili, widzieliśmy 
wszyscy, źe z trudem powstrzymywała się od 
j*ą zi.. A ż mi się jej żal zrobiło. Naturalnie, 
gdybym ja była m miejscu pana Kacperskie- 
g tobym ją w ybrała, choć ona przysięgła mi 
później na wszystkie świętości, że za skaiby 
świata byłaby za mego m c poszła.

Swoją drogą w salonie zawsze toraz ostrzy 
swój dowcip na mnie, a ja zamiast się odciąc, 
czerwienię się i milczę, jak gdybym trzech nie 
potrafiła zliczyć. K ’’edy jestem sama, przycho­
dzą mi pyszne odpow iedz do głowy, aie na 
razie ani rusz.

Widziałam, że panu Kacperskiemu nie 
pod ibają się ogremnie te jej docinki. Ale, jak 
ci już wspomniałam, on jest bardzo małomówny. 
Tylko raz, kiedy mię już bardzo zasypała, 
twierdząc że „dzieci ryby głosu nie maj^", 
on wycedził zwolna •

— Nie śmiejmy się z młodości. Doświadcze­
nia można nabyć, a l a t  się nie traci.

Aż mi się jej zal zrobiło. Zawsze to nie­
przyjemnie dla niej, źt taki dzieciak jak ja, 
mam już narzeczonego, a ona nic i nic.

Ale ja  tu gadu, gadu, a to już gj dziua 
dziewiąta i jestem bardzo śpiąca ~odriennie 
kładę się spać teraz po północy. Chciałabym, 
aby moj narzeczony choó rSl wieczorem nie 
przyszedł. Słyszę dzwonek. To on. Bądź zdro­
wa, całuję cię po mikron razy.

Kochaiącu cię do grobu 
Alina' *»i spt z Budzyńskich Kacperska.

(Ciąg dalszj nastąpi).
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wystarczającej nawet techniki w oddaniu ciała 
ludzkiego. »

Motyw historyczny bardzo mało nasuwa 
przedmiotów rzeźbie. Tern rzadsze i cenniejsze 
są grupy tego gatunku. O Wojtowicza Piotra 
„Porwaniu Sabinki“ pisano już przed dwoma 
laty, kiedy niezwykle uzdolniony ten uczeń 
Zumbusoha za model swój w glinie otrzymał 
pierwszą nagrodę. Jest to cudownej piękności 
utwór, tchnący siłą niezwykłą w postaci R zy­
mianina i jakąś nieokreśloną trwogą zmięszaną 
z poddaniem się namiętności jego u porwanej 
kobiety. Wystawiona teraz grupa gipsowa le­
piej oddaje każdy szczegół, jaśniej okazuje 
wszelkie odcienia tego stosunku między dzi­
kim wojownikiem, który zdobył sobie piękną 
upatrzoną kobietę, a bezsilną w jego objęciu 
ofiarą.

Z grup rodzajowych zdrowym humorem 
tchnie Aniceta Marinas Garcia: „Uwięziony
rybak “ z bronzu, przedstawiający rybaka, któ­
ry ugrzązł w  trzęsawisku i którego towarzysz 
wyciąga, — a prawdziwą perłą w tym gatun­
ku i może najpiękniejszym utworem plasty­
cznym wystawy jest W eyera: „Dziewczyna 
obcinająca skrzydła Am orowi“ , płaskorzeźba wy­
konana w marmurze. Przedziwnej piękności 
jest głowa dziewczyny, do której łona tuli się 
obezwładniony Amorek, podobny do aniołka. 
Klasyczny spokój kompozycyi ani jednym ry­
sem drażliwym nie psuje głębokiego humoru 
grupy, która stoi na granicy szczęśliwie za' 
ohowanej tego, co można rzeźbą jeszcze wy­
konać. Jeden krok, a artysta i jego widz zna­
leźliby się w dziedzinie farb, horyzontów nie­
skończonych i tej fantazyi, z której czerpać nie 
dano rzeźbiarzowi.

Że się o przekroczenie tej granicy kuszą 
niektórzy rzeźbiarze, to z pewnością wyjść nie 
może na pożytek sztuce. Jeśli n. p. Józef Wind 
z Monachium przedstawia nam kobietę leżącą 
na ziemi i owiniętą wężem i figurę tę, której 
znaczenia i symbolu nikt nie rozumie, nazywa 
„W ężem 44, to słusznie zarzucić można artyście, 
że wybrał się w nie swoje. Kto tu jest wężem, 
czy piękna kobieta z pełnymi nieco wdziękami, 
czy gad, który ją  oplótł? Oto symbolika, któ­
rej brak wszelkich środków mogących przynaj­
mniej myśl autora uwidooznić, brak tła, tonu 
barw, brak wszelkiego odnoszenia do świata 
zewnętrznego a zatem i do widza. Każdy rze­
źbiarz musi przecież czuć, że jego dzieło samo 
w sobie ma być skończonem, że tylko wyra­
zem d u c h o w y m  może wybiegać za szranki 
przestrzeni, i że nigdy ugrupowaniem martwem 
tego wrażenia nieskończoności nie wywoła, gdyż 
nigdy czynników nieskończoności przyrody 
(wielkiej i bez myśli człowieka), nigdy tonów 
i światła oddać nie potrafi.

Dość wszak smutno, że ten kierunek mi­
styczny grozi zawładnąć niepodzielnie w ma­
larstwie i najgenialniejszych nieraz uwodzi 
artystów. W idzimy jego wpływ w krajobra­
zach, w  malowidłach religijnych, rodzajowych, 
nawet w pogodnych zawsze i dalekich od 
wszelkich ciemnych symbolów przedstawieniach 
mitów greckich. Jednym z najwięcej omawia­
nych obrazów jest Dettmana tryptichon: „Noc
święta44. Cóż spowodowało rozgłos tego trój­
dzielnego obrazu religijnego? Zapewne nie 
mistrzowska technika w oddaniu światła i cu­
downy miejscami koloryt, ' które mu zjednały 
medal złoty. Tylko niejasność myśli, z a ć m i o ­
na  zumysłu a l l e g o r y  a „ R a j  u z w ę ż e m 14, 
malowanego złotawą zielenią, w której i wpra­
wne oko trudno .coś rozezna, „ n a r o d z e n i a  
C h r y s t u s a 44 w chacie ubogiej, z której bije 
jasność okrążona dość niezgrabnymi aniołami 
podobnymi raczej do masek karnawałowych, 
niż do duchów, a mającymi z duchami chyba 
to wspólnego, że się rozpływają i giną w tle 
(wskutek złego rysunku), wreszcie „ C h r y ­
s t u s a  n a  k r z y ż u“ nie mniej niejasnego. 
W obrazie średnim czuć przynajmniej zamiar 
artysty podbicia widzów ideą. Przechodnie — 
w  nowoczesnych strojach !! — robotnicy, lud, 
panie i panowie stoją przed jasnością anielską 
w  zachwycie padają na kolana, modlą się 
wpatrzeni w wizyę. To starcie nadziemskiej 
sfery z grubo-ziemską w najpłytszych jej ob­
jawach surduta i kaftanika jest po prostu non­
sensem! Niepodobna rozbierać wszystkich dość 
licznych okazów tego kierunku. Barn Dettman, 
znakomity pejzażysta i jako taki więcej może 
uprawniony igrać ideami nieskończoności wy­
stawił drugi obraz „Powrót straconego syna14. 
Syn wraca i tylko groby swoich rodziców 
znajduje. I tu postać główna nie ma pretensyi 
ściągnięcia na siebie uwagi, ale cmentarz, 
groby, krzyże, ponurym smutkiem wiejący 
krajobraz ładnie jest oddany.

Gdzie mistyka niemożliwą, tam chwytają 
się znużeni artyści ostatniej chwili metody 
allegoryzowania, śmiertelnie wrogiej wszelkiej 
sztuce wielkiej.

W  obrazie Karola Sehultheissa z Mona­
chium : „Podzwonne41 dziecię zmarłe uleciało 
na łono anioła i tuli się do niego. Grupa ta 
sama przez się byłaby śliczną. Ale to nie 
starczyło artyście. W ymalował więc kilka a- 
niołków, ciągnących za sznury olbrzymiego 
dzwonu. Aniołkowie z motylimi skrzydłami 
wprawiający w ruchj ciężki instrument robią 
komiczne wrażenie. Przypominają się mimowoli 
anegdotki z Guliwera podróży o Liliputach. 
Chorobliwa ta dążność allegoryzowania zatru­
wa i starszych, jak profesora Griepenkerla, 
którego obrazy mitów starożytnych należą do 
najśmielszych pomysłów na wystawie. Śmia­
łość ta wyradza się dzięki słabości kolorytu 
(zawsze nieznośnie cegiastego) i nieudolności 
w  ugrupowaniu postaci, w prostą bezmyślność. 
„Starożytna sielanka44 przedstawia dziewczynę 
na centaurze stojącą. Co to znaczy? nikt nie 
wie. Jest to akwarela. Na innym obrazie 
„Orzeł (podobny do gęsi gęgającej) ściga Ero­
sa, który skradł Zeusa grom44. Akwarela zaś 
„Sfinks4 jest szozytem tej nadziemskiej mą­
drości w malarstwie. Skrzydlaty centaur żeń­
ski rozdziera pazurami leżącego na opoce czło­
wieka, u stóp skały leży trupia czaszka, z je­
dnej strony wyją wilki zgłodniałe, drugą o- 
krążają sępy czekające żeru. Wszystko to w 
rzeczy samej godnem jest trawestacyi Osiń­
skiego: „Co to będzie, co to będzie ? Głupio
było, głupio będzie.44

W olę otwarte wizyonerstwo DieffenLa- 
chów i Hendrichów. Ale dość o tych błędnych 
zawrotach sztuki! Dr. 11.

słać, zaznaczę i przedstawię W am tylko nagie 
fakta, nie wdając się w polemikę, lub komen­
tarze, fakta bowiem same są najwymowniejsze 
i najlepiej przedstawią „ojoowską opiekę44 rządu 
rosyjskiego, którą otacza swych poddanych 
katolików. m

Po tej na cały świat głośnej, a wołającej 
o pomstę do Boga, sprawie nieszczęśliwego 
seminaryum w Kielcach, po zamknięciu tako­
wego przez rząd rosyjski na lat cztery, po u- 
więzieniu w cytadeli wszystkich jego profeso­
rów przełożonych, których dotąd ciągle w wię­
zieniu ̂ trzymają za tę straszną, jedynie, zbro­
dnię, że przy rewizyi znaleziono książki przez 
cenzurę zabronione, jak n. p. Syberyę Kennana, 
a u jednego z alumnów pieśń „Boże coś Pol­
skęu, i za tę jeszcze większą zbrodnię, że zna­
leziono u alumnów szkaplerze Najśw. Serca Je­
zusowego i tercj arskie, które z alumnów przy 
rewizyi do bielizny rozbieranych, zrywano; — 
po tern wszystkiem, powiadam, rząd carski w 
dalszym ciągu rozszerza swą „ojcowską44 opiekę. 
Dotąd bowiem zarządzono cały szereg rewi­
zyi u księży z rozmaitych stron kraju; miały 
one m iejsce: w Warszawie u księży Stankiewi­
cza i Fiatowskiego, we W łocławku u księży Ful- 
mana i Nassalskiego, profesorów seminaryum, w 
Sandomierzu u ks. Puławskiego kapelana JE. ks. 
biskupa Sotkiewicza, w Żytomierzu u ks. Ruszyń- 
skiego, w Kownie uks. Borowskiego, w Żyrar­
dowie u ks. Kazańskiego, w dyecezyi lubel­
skiej u ks. Opalskiego, w dyecezyi wileńskiej 
u ks. Sawickiego i wreszcie w Łopusznie, pa- 
ratji położonej w dyecezyi kieleckiej. Rewi- 
zye te odbywają się w iście barbarzyński spo­
sób; oto opis szczegółowy jednej z takich re­
wizyi, który dostateczne dać może wyobraże­
nie, jak się one odbywają. W  tym wypadku 
było 14tu żandarmów i policyantów (przy re­
wizyi seminaryum w Kielcach było ich aż 62ch! 
a w Kownie jedenastu), jedni stali na ulicy, 
inni u drzwi domu, inni u wejścia do mie­
szkania, inni wreszcie rewidowali samo mie­
szkanie Rewizya odbywała się tak skrupula­
tnie, że nie zapomniano nawet przeszukać, czy 
nie ma czegG w piecu!

Działo się to, jak zawsze w takich w y­
padkach, w nocy i trwało od 12ej w nocy do 
5ej rano, około 5ciu godzin! Po takiej rewizyi 
powołują księdza do zarządu policyjnego, do 
tak zwanego cyrkułu, i następują tam wypyty­
wania, indagacye i t. d. Księża byli między in- 
nemi zapytywani, jakie na nich wywarło wra­
żenie wywiezienie z W ilna na wygnanie J. E. 
księdza arcybiskupa Karola Hryniewickiego ?! 
-uyje więc — jak widać — dotąd w umysłach 
Rosyan pamięć tego naszego prawdziwego mę­
czennika za wiarę świętą i wyznawcy, żyje i 
męczy, jak rzeczywisty wyrzut sumienia!.. ale 
żyje tu zawsze pamięć o nim i w umysłach 
katolików i dawnych jego dyecezyan, którzy go 
nigdy nie zapomną, bo go kochali, kochają i 
zawsze kochać będą!..

• Przechodzę teraz do sprawy o szkółkach 
ludu wych, która obecnie też na porządku dzien­
nym. Przypomnę najprzód, że już dawniej wła­
dza szkolna wystąpiła z tern, że potrzebuje 
wiedzieć, kto wykłada religię w szkółkach, a 
przeto musi rozciągnąć swą opiekę i kontrolę 
na seminarya- Obecnie rząd wydał najsurowsze 
rozporządzenia, zabraniające biskupom przeno­
szenia księży, wykładających religię w szkół­
kach parafialnych, bez zgodzenia się i wiedzy 
władzy szkolnej. Z tego więc wynika, że p. 
Apuclitin lub ktoś inny do niego podobny 
uzurpuje sobie władzę, należącą jeaym e do bi­
skupów — władzę przenoszenia księży z jednej 
parafii do drugiej. Oto obraz miłej gospodarki 
rządu rosyjskiego, ale jakże smutno i boleśnie, 
gdy znajdują się Polacy, którzy przez swą nie­
nawiść ku Kościołowi świętemu, ku Papieżowi, 
dopomagają rządowi rosyjskiemu w tern, aby 
oderwać katolików z za kordonu od Rzymu! 
Zaczęto bowiem mówić, że Papież ma ogłosić 
encyklikę, w której ma nakazać Polakom ule­
głość dla rządu rosyjskiego! Niestety, nie chcia­
no zrozumieć, że to niepodobieństwo, że tylko 
wrogowie Kościoła, nie mający religu i wiary, 
wymyślają podobne baśnie, aby zaciiwiaó chy­
ba miłość Polaków z pod zaboru ku Ojcu świę­
temu, aby zniszczyć tę niezachwianą ku niemu 
wierność i podburzyć ich umysły przeciw gło­
wie Kościoła. Protestujemy przeciw temu nej- 
kategoryczniej, nietylko na zasadzie własnych 
przekonań, ale też na podstawie najautenty­
czniejszych słów Ojca św. Wiemy bowiem 
z niezaprzeczoną pewnością, że Ojciec św. za 
pytany o to — gay pielgrzymka polska była 
w Rzymie — z boleścią zawołał: „Nawet mi 
to przez myśl nie przeszło!44 Oto żyw y dowód, 
ile prawdy leży w wiadomościach podawanych 
przez wrogów Kościoła świętego, ludzi bez su­
mienia i bez w iary!

W  dalszym ciągu uskariał się mówca, iż 
wiceprezydent krajowej dyrełcyi skarbowej p
Korytowski podniósł znacznie podatki we Lwo­
wie, który już i tak opłaca V# część podatku

JR ada m ia s t a  L w o w a .

Z  pod. zaboru.
21 maja.

Nie będę Wam czasu zabierał szczegółami 
o pogodzie, widokach urodzaju lub nieurodzaju, 

e przejdę odrazu do kwestyi najważniejszej— 
°  <uUa‘ naazego świętego katoliokiego Ko-

Lwów 27 maja.
Wczoraj był dalszy ciąg dyskusyi nad 

sprawą budowy elektrycznego tramwaju. P. pre­
zydent Mochnacki zagaiwszy obrady uwiadomił 
Radę, że stosownie do oneguajszej uchwały wy­
słał natychmiast telegram do miuisteryum han­
dlu z prośbą o odłożenie terminu konferencyi 
z delegatami lwowskimi w sprawie tramwajo­
wej. Odpowiedź mmisteryum już otrzymał. 
Termin konferencyi odłożony do wtorku.

Z kolei zabrał głos p. r. dr. C i e s i e l s k i  
i przestrzegał miasto przed budowaniem kolei 
we własnym zarządzie. Doświadczenia rozliczne 
pouczają nas, że na preliminarzach polegać me 
można. Wszystkie budowle i przedsiębiorstwa, 
które gmina prowadziła, kosztowały zawsze 
więcej niż preliminowano. Dlatego też przy­
puszczać należy, że tramwaj i elektryczność
o wiele więcej kosztować będą miasto, mź ko- 
misya preliminuje. Śmiało koszta te liczyć mo­
żna na milion. Plany kolei nie są jeszcze w y­
pracowane. Niepotrzebnie projektowano, by by­
ła ona dwutorową. Zupełnie wystarczy jeden 
tor i puszozanie wozów co 10 minut. Dwutoro­
wa kolej tamować będzie komunikacyę, a pod­
czas zimy oczyszczanie szyn i wywożenie śnie­
gu na wielkie koszta narazi miasto. Dochód 
roczny z tramwaju oblicza mówca najwyżej na 
100.0(30 zł., a więc miasto rocznie bęazie do­
kładać co najmniej 4ó.0o0. Na taki wydatek 
fundusze miasta me pozwalają. Od ozasu istnie­
nia Lwowa do r. 1888 wynosiły długi miasta 
milion. W  r. 1888 następna konwersya. Pozo­
stałość służyć miała na zapas kasowy i dom 
zastawniczy. Jednak dziś me mamy ani zapa­
su, ani zastawniczego domu, tylko nowe długi, 
które przy końcu r. 1802 wynosiły 2,768.477 zł. 
Ostrożnie przeto trzeba postępować z wydatka­
mi i me powiększać długów. W  zasadzie mó­
wca nie sprzeciwia się tramwajowi i oświetle­
niu elektrycznemu, cneiałby jednak, aby gmi­
na tylko otrzymała koncesyę, a me zobowią­
zywała się budować kolei własnym kosztem.

całej Galicyi, a w końcu postiwił wniosek, aby 
w skład tej delegacyi, któn ma we wtorek 
paktować z ministeryum hanilu, wybrano za­
miast p. Schayera, który nio jest fachowcem 
w sprawach kolejowych, prof. Gostkowskiego.

P. r. R e w a k o w i c z  przemawiał prze­
ciw wnioskom komisyi. Obliczał, że tramwaj 
przyniesie miastu szkody,' gdyż cyfry przed­
stawione przez komisyę są za wysokie i iluzo­
ryczne. Jedynym człowiekiem, który w tej 
mierze może wypowiedzieć pewne zdanie, jako 
znany fachowiec, jest prof. G o s t k o w s k i ;  
on odradza budowy kolei elektrycznej, przeto 
inni radni nie znawcy, powinni pójść za tym 
głosem. Mówca sprzeciwia się przeto budowie ko­
lei własnym kosztem i we własnym zarządzie, 
bo to zanadto wiele kosztować będzie, — jest 
za oddaniem tego przedsiębiorstwa spółce kra­
jowej, do której gmina przystąpiłaby z udzia­
łem 25 pret. Mówca nie sądzi, by przedmieścia 
odniosły wielkie korzyści z kolei. One przede- 
wazystkiem żądają wody, kanałów, bruków i 
uwolnienia od egzekutorów. Za te pieniądze, 
które miasto budując kolej we własnym zarzą­
dzie, dopłacałoby do niej corocznie, zbudować 
można wodociągi i kanały

P. r. J o n a s z  dziwV -się, dlaczego sprawę 
budowy kolei łączą wszyscy ze sprawą wysta­
wy. Są to dwie rzeczy zupełnie odrębne. W y­
stawa przyniesie nam korzyści, da dowód jak 
podniósł -się nasz przemysł, i pokaże Europie, 
że my nie jesteśmy Batenlandem. Mówca na 
sprawę dochodów z kolei nie zapatruje się tak 
pessymistycznie, - jak poprzedni mówcy. Ma to 
przekonanie, że kolej da dochody. Zresztą wiel­
ką zasługę położy nowa kolej i przez to, iż 
przyczyni się do podniesienia przedmieść. Dziś 
można stwierdzić, iż te przedmieścia, przez 
które przechodzi tramwaj konny, zabudowały 
się od tego czasu i silnie zaludniły. O ileż wię­
cej przyczyni się do podniesienia przedmieść 
kolej elektryczna. W  obliczenia ile osób będzie 
jeździć nowo wybudować się mającą koleją 
mówca nie wierzy, bo w ogóle me ufa obli­
czeniom statystycznym na przyszłość. Zebrał 
bowiem liczne doświadczenia, iż obliczenia te 
są zawsze fałszywe. Dziwi się dlaczego niektó­
rzy mówcy tak energicznie sprzeciwiają się 
wnioskom komisyi. Wszak one miasta do ni­
czego nie obowiązują. Chodzi tu tylko o uzy­
skanie koncesyi. A  przeciec kto ma koncesyę, 
to nie musi jeszcze koniecznie budowy prze­
prowadzić. Zresztą jeden z wniosków komisyi 
najwyraźniej mówi, że szczegóły projektów na 
budowę kolei i zakładu dla oświetlenia elektry­
cznego, oraz wnioski eo do sposobu ich wyko­
nania będą Radzie miejskiej osobno do uchwały 
przedłożone. W  ostrzeżeniu tern jest rękojmia, 
że przyjęcie wniosków komisyi do niczego nas 
nie obowiązuje, bo cała sprawa jeszcze raz 
przyjdzie pod obrady i będzie zależeć od. na­
stępnych uchwał. Dziś chodzi jedynie o uzy­
skanie koncesyi, o mo więcej, i dlatego mówca 
głosować będzie za wnioskami komisji.

P. r. R a w s k i  nie sprzeciwia się zasa­
dniczo budowie elektrycznej kolei, ale nie 
chciałby, by Rada uchwalała kolej tę budo­
wać we własUjia. z&rządaie. Przeciwnym zaś 
jest mówca •■entralnej stacyi dla
elektryczn y i oświetlenia i dziwi się, dlaczego 
ją niepotrzebnie połą ono ze sprawą kolei. 
Mówca wnosi, aby w uchwalaniu wniosków 
przedstawionych przez komisyę, opuszczono 
słowa, iż gmma ma wybudować kolej na 
swój własny rachunek. Gdyby poprawka jego 
me przeszła, lecz uchwalono wnioski komisyi 
bez zmiany, stawia on następujący wniosek 
ewentualny: nie uwłaczając powziętej uchwa­
le co do budowy kolei elektrycznej, komisya 
elektryczna po rozpatrzeniu ofert, wejdzie w 
rokowania z oferentami i przedstawi Radzie 
odpowiednie wnioski.

Dalej przemawiali jeszcze przeciw wnio­
skom komisyi pp. W e i g e l  i br. G o s t ­
k o w s k i ,  który wykazywał ponownie, iż 
obliczenia komisyi aą błędne, i że kolej 
elektryczna me przyniesie miastu korzyści lecz 
straty. Udowadniał także cyfrowo, że cen­
tralna stacya dla oświetlenia również me przy­
niesie dochodów. Przemawiał za tramwajami 
poruszanemi motorami gazowymi. W  końcu 
postawił formalny wniosek, aby Rada uchwa­
liła: wybudować kosztem około 170.000 zł.
kolej o motorze mechanicznym od kawiarni 
wiedeńskiej do Wystawy.

P. r. U z y ż e w i c z  podnosi, że każde 
miasto starać się powinno o zwiększanie w 
mem komumkacyi, więc też m c me szkodzi, 
jesii miasto o koncesyę się postara i będzie 
mogło w każdej chwili K.omumkacyę w mie­
ście powiększyć. Mówca polemizował z ra- 
chunaami przedstawionemi przez referenta i 
dowodził, że są one naorągmęte. 0  wiele lep­
sze i dokładniejsze są obraonowania bar. Gost­
kowskiego. Wyraził przekonanie, że kolej e- 
lektryczna doonodów miastu me przyniesie, 
choccy dla tego, ze adnnmstracya za wiele 
kosztować będzie. Mówca jest za tern, aby 
miasto uchwaliło starać się o koncesyę na bu­
dowę kolei, ale żeby ją przeprowadzało po­
woli i to me swoim kosztem, lecz poleciło 
wybudować ją przedsiębiorcy. Przeciwnym 
jest także prowadzeniu prądów górą, bo słu­
py z drutami na uiicacn me przyczyniają się 
do upiększenia miasta. Jeżeli miasto otrzyma 
koncesyę, to nie musi tej kolei od razu bu­
dować. Należy nawet zaserzedz jak najwyra­
źniej W koncesji, że przeprowadzenie linii 
zalezeć będzie od późniejszych uchwał Rady. 
Wystawa dobrą komunikacyę mieć musi, ale 
nie koniecznem jest, by to była kolej ele­
ktryczna.

Chciałby także, aby miasto nie zobowiązy­
wało się do cudowania centralnej staoyi eie- 
ktryoznej.

Na wniosek p. r. Syroozyńskiego o g, 10 
przerwano obrady. Dalszy ciąg dzisiaj.

Czas odnowić przedjpłatę. Za zmia­
nę adresu (np. przy udawaniu się do 
kąpiel, lub z jakiegokolwiek iuuego 
powodu) należy z góry uiścić 20 et.

„W iarusy,4* p o w i e ś ć  trzy tomowa 
iv wydaniu książkowem, jest do naby­
cia w administracji , Przeglądu1' dta 
prenumeratorów naszych po 4 zł. z prze­
syłką pocztową.

K B O N I k y L

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofi- 
cyała pocztowego Józefa Teofila Laudyna z Krakowa 
do Lwowa.

Owacya dla Smolki. Czternastu członków 
sejmu węgierskiego, z hr. Zichy'm na czele, przy­
było tymi dniami do Lwowa, by wyrazić p. Smolce 
cześć i sympatyę narodu węgierskiego i jego depu­
towanych.

Wystawa projektów w Muzeum przemysło%vem 
w Ratuszu do budowy pomnika w Chicago dla Ta­
deusza Kościuszki potrwa jeszcze tylko do dnia 
Igo czerwca. Nagrodzone projekta zostaną wysłane 
do Chicago.

Do naszego salonu sztuk pięknych nadesłali: 
Bełtowski Juliusz „Apoteozę Kościuszki44 rzeźba, 
Dąbrowska „Portret pani D .“ medalion, Dzidowska 
„Portret pani D.“ , Grabiński „Motyw z Muszyny44, 
Krzesz Józef cztery prace : „Dwa widoki morskie
z Południa44, oraz „Portret p. K .“ i p. „R.-4, Stefa­
nowicz „Portrety dzieci44, Steinsberg „Portret pani 
Z.‘\ zaś Zuber Juliusz obraz rodzajowy : . „Zako­
chana “ .

Zarząd wystawy robi także starania o pozy­
skanie niektórych dzieł sztuki znajdujących się obec­
nie na wystawach w Wiedniu i Pradze.

Slub. Dziś odbył się we Lwowie w kaplicy 
arcybiskupiej ślub panny Maryi Bocheńskiej, córki 
śp. Józefa Bocheńskiego i Teresy z hr. Wolańskich, 
z p. Stanisławem Chłapowskim, synem Kazimierza 
i Anny z Chłapowskich.

Nowe poczty, z  dnie.^ 1 czerwca 1893 wej­
dzie w życie nowy urząd pocztowy w Rudawie, po­
wiat chrzanowski, do którego należeć będą gminy i 
obszary dworskie: Rudawa, Dubie, Niegoszowice,
Pisary i Zary oraz gminy Brzezinka, Młynka, Nie- 
lepice i Radwanowice.

Z  dniem 31 maja 1893 znosi się urząd po­
cztowy w Żegiestowie na dworcu kolejowym. Ró­
wnocześnie rozszerza się działalność^ czasowego urzę­
du pocztowego i telegraficznego „Żegiestów zdrój44 
o tyle, że odtąd stale, t. j. przez cały rok urzędo­
wać będzie. Okręg; doręczeń urzędu pocztowego i 
telegraficznego w Żegiestowie tworzyć będą gminy: 
Żegiestów, Jędrzejówka wraz z Milikiem i Żu­
brzy kiem.

Majówka „Gwiazdy,44 jeżeli pogoda będzie 
sprzyjała, odbędzie się jutro, w niedzielę.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie „Oszczędno­
ści kobiet44 odbędzie się w lokalu czytelni dla ko­
biet dnia 8 czerwca we czwartek o godzinie 5 po 
południu.

Pierwszą nagrodę na wiedeńskim torze wy 
śeigowym, w biegu dwulatków, meta 1200 metrów, 
nagroda 3000 zł., wzięła klacz br. Jana Tarnow­
skiego „ Panama “ .

„ŚokÓt44 polski zawiązał się w starożytnej 
Kruszwicy nad Gopłem.

Przysięgę służbową złożyli upoważnieni przez 
rząd geometrzy pp. Alojzy' Lityński z siedzibą urzę­
dową w Stanisławowie i Mikołaj Wacław Krzyża­
nowski z siedzibą urzędową w Krzeszowicach.

Olbrzymie szkody wyrządziła dnia 19 b. m. 
gwałtowna ulewa i wywołany przez nią wylew 
rzeczki w gminie Sułowie, w pow. wielickim. Ubo­
ga ta wioska, położona wśród jałowych gruntów, 
której gospodarze po większej części mają po 1 lub 
2 morgi, co roku niemal bywa nawiedzana gradobi­
ciem, a klęska tegoroczna dopełniła miary nieszczę­
ścia. Z  pól pochyłych powódź zabrała prawie na ło­
kieć ziemię uprawną wraz z zasiewami i ziemniaka­
mi, na równiny zaś naniosła grube warstwy namułu. 
Łąki wszędzie zamulone, tak że nie ma gdzie paść 
bydła. Klaski takiej nie ur.jsiti.rsii we wsi
ludzie.

jLwów 27 maja.
Przeniesienia- P. mmidter rolnictwa przeniósł 

komisarza inspekcyi leśnej Ottona Loebla ze Lwowa 
do Złoczowa.

Wydział Związku stowarzyszeń zarobkowych
i gospodarczych odbył posiedzenie dnia 15 b. m. 
w nieobecności prezesa posła Szczepanowskiego, ba­
wiącego w Wiedniu, pod przewodnictwem jego za­
stępcy p, W. Biechońakiego z Gorlic.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania se­
kretarza z czynności biura i lustratora o wyniku 
dokonanych lujtracyi, przeprowadzono dyskusyę nad 
wnioskami, zdążającemi do reformy stowarzyszeń, 
rewizyi poddanych, wysłuchano wyczerpującego spra­
wozdania p. Filasiewicza z Cieszyna, który wspólnie 
z drem Borońskim przeprowadził rewizyę stowarzy­
szenia pożyczkowego i oszczędności „Wzajemna po­
moc44 w Białej. Towarzystwo to znalazło się chwi­
lowo w trudnem położeniu, z powodu popłochu, wy­
wołanego bankruotwem Towarzystwa zaliczkowego 
w Białej, (kierowanego przez osławionego Wyspiań­
skiego , który jeszcze przed laty 10, me chcąc się 
poddać lustracyi, wystąpił ze Związku). Pp. dele­
gaci wyrazili nadzieję, opartą na życzliwości i 
współdziałaniu żywiołów miejscowych, że stowarzy­
szenie „Wzajemna pomoc44 w Białej w niedługim 
czasie wybrnie z kłopotów, w jakie z obcej winy 
popadło.

Omawiano także obszernie sprawy pewnego To­
warzystwa we wschodniej części kraju, które stało 
się przedmiotem złośliwych, a dla rozwoju Towarzy­
stwa szkodliwych manewrów ze strony pewnego kie­
rownika sądu, na tle antagonńmu narodowego i po­
lityki miejscowej. Jest jednak uzasadniona nadzieja, 
że mterweneya władzy autonomicznej powiatu i wy­
działu Związku u sfer decydujących, ukróci krew­
kość jednostki.

Zawarto umowę służbową z urzędnikami Związ­
ku, i przyjęto wnioski sekretarza w sprawie wydaw­
nictwa statystyki.

W sprawie wystawy krajowej w roku 1894 
uchwalono zaprosić do współudziału w wspólnym pa­
wilonie wszystkie Kasy oszczędności w kraju , a 
gdyby to okazało się niewykonalnem, nenwaiono 
zoudować własny pawilon dia stowarzyszeń związ­
kowych.

Przyjęto do Związku : Towarzystwo wzaje­
mnego kredytu w Dębicy, Towarzystwo produkcyjne 
i handlowe w Łańcucie, Kasę zaliczkową i oszczę­
dności w Obertynie i Kasę oszczędności i pożyczek 
w Strussowie.

Sejm galicyjski. Czasopismo lipskie IUustr. 
Ztg. zamieściło w ostatnim numerze dużą ilustracyę 
St. Rejehana przedstawiającą posiedzenie sejmu ga­
licyjskiego. Większa część posłów zapełniających 
salę ma na sobie stroje kontuszowe, oo, jak się 
wyraża dodany do ilustracyi komentarz, daje złu­
dzenie dawnych sejmów polskich. Na prezydyal- 
nem krześle siedzi marszałek Sanguszko, obok niego 
po lewej ręce sekretarz p. Wiktor. Trochę niżej 
na pierwszym planie ilustracyi znajdują się hr. Ro­
man Potocki i hr. Stanisław Tarnowski. Ks. Czar­
toryski czyta jakiś list innemu posłowi. Przemawia 
Marchwicki, na zwykłem swojem miejscu zasiada! 
namiestnik hr. Badem. Z tłumu posłów rozpozna- 1 
jemy doskonale rysy Smolki, ZiemiałkowSkiego, 
arcybiskupów Sembratowicza, Issakowicza, kardy­
nała Dunajewskiego i t. p. Posłowie włościańscy 
są W strojach indowych, ilustracya bardzo ładnie 
wykonana, a dodany jest do niej osobny artykulik 
objaśniający, napisany z wielką do nas sympatyą. 

Muzyka korpusów wakacyjnych. Słynęło nie
gdyś z muzyki i śpiewu gimnazyuin w Stanisławo­
wie. Muzykalna młodzież tego zakładu odbywała 
bardzo często wspólne próby i ćwiczenia i doszła 
rzeczywiście do bardzo pięknych rezultatów. W ie­
czornice muzykalno-wokalne uprzyjemniły niejedną 
chwilę i zacieśniały węzły przyjaźni między mło­

dzieżą. Muzykę i śpiew uważają wszyscy za znako­
mity czynnik wychowawczy, a władze szkolne od- 
szczególniają nawet takich nauczycieli, którzy mogą 
dawać lekcye muzyki i śpiewu. Owóż Lwów dzierży 
teraz na polu muzyki palmę pierwszeństwa, posiada 
bowiem kompletną muzykę korpusów wakacyjnych 
i doskonale zorganizowane chóry chłopięce. Kapela 
ta składa się z 28 młodziutkich muzykantów, opa­
trzona nowymi instrumentami, za które c. k. Rada 
szkolna okręgowa prawie do 600 złr. Zapłaciła. Nie 
szkoda jednakowoż wydatków, gdy się kapeli tej 
posłucha, gdy się przekona, jak łudząco jest ona 
podobna do muzyki wojskowej, jak gra rzeźko, 
pewnie i jak czyste są jej tony.

W  przyszłym tygodniu będziemy mogli po­
słuchać na wysokim zamku muzyki i śpiewu naszych 
korpusistów.

PaullIS Mayer. Telegram wczorajszy doniócł, 
że polieya wiedeńska na rekwizycyę sądu lipskiego 
aresztowała publicystę Paulusa Mayera, który bę­
dąc żydem, w roku !887 przeszedł na wyznanie 
ewangelickie i od tego czasu w pracach swycn 
literackich występował namiętnie przeciw żydom.
0  osobie tego Mayera podają dzienniki wiedeńskie 
następujące szczegóły: Uwięzienia Mayera domagał 
się sąd w Lipsku na tej podstawie, że wytoczono 
mu śledztwo karne za oszczerstwo, popełnione 
przez napisanie broszury p. t, „Baranki w wilczej 
skórze i wilki w skórze baraniej44. W  broszurce tej 
występuje Mayer przeciw pastorom protestanckim
1 zarzuca pastorowi Std'kerowi tudzież profesorowi 
Strackowi rozmaite zbrodnie. Mayer zrobił się 
głośnym niedawno przez to, że w jednem z pism 
wiedeńskich ogłosił artykuł w sprawie morderstw 
rytualnych popełnianych przez żydów. W  artykule 
tym opowiedział Mayer, że sam był w roku 1875 
jako 13-letni chłopak, świadkiem takiego morderstwa 
popełnionego w Ostrowcu w gubernii lubelskiej i 
przytoczył nazwisko rabina, który miał kierować 
tern morderstwem, nazwiska wszystkicn osób, które 
przy niem asystowały, tudzież nazwisko zamordo­
wanego chłopca Całe to opowiadanie, jak twierdzą 
pisma wiedeńskie —  jest kłamstwem. Na dowód 
przytaczają one, że ów rabin zacytowany przez 
May ra umarł w r. 1873 i był bliskim krewnym 
Me .yfiia. W  końcu zapowiadają pisma >vied»ńskie, 
że osoby, zacytowane przez Mayera, jako naoczni 
świadkowie tego morderstwa, wybitrają się w po­
dróż do Wiednia, aby rozpocząć kroki sądowe 
przeciw Mayerowi. Nadto przedstawionym jeet 
Mayer przez wszystkie liberalne pisma jako indy­
widuum bardzo liche, które przed żydami udawało 
żyda, przed antysemitami antysemitę i od jednych 
i od drugich wyłudzało pieniądze.

Tajemnicze morderstwo. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, że na polu między Tuligłowami a Są­
dową Wisznią, tuż nad,brzegiem Wiszenki znaleziono 
dnia 12 bm. trupa zamordowanej dziewczyny. Zmarła 
nie była nikomu znaną. Ponieważ miała włosy ucię­
te, rozeszła się pogłoska, że"zmarła dziewczyna jest 
prawdopodobnie żydówką. Lekarze, którzy brali 
udział w komisyi sądowo lekarskiej, oświadczyli, że 
ten trup prawdopodobnie od jesieni przeleżał w zie­
mi. Ponieważ w tej okolicy zdarzały się przejścia 
żydówek na chrześcianizm, przeto żandarmerya czy­
niła usilne dochodzenia za neofitkami; z nich jednak 
żadna nie zginęła.

Przypadek, jak zwykle, wykrył mordercę. W e 
dwerze tuligłowskim służył za parobka Iwan Stepa- 
niuk, cichy, spokojny. Utrzymywał on ze swej zasługi 
córkę głuchoniemą, którą się starał umieścić w za­
kładzie głuchoniemych we Lwowie, a w końcu utrzy­
mywał, że ją umieścił we Lwowie u drugiej swej

atuSijcft wo (l-.-nra-j ■■ otrzymywałacórk i. D ziew k a ,
uporczywie, że trup znaleziony jest trupem owej 
głuchoniemej i że ją poznała po spódnicy. Dano 
o tem znać żandarmeryi. Posterunek żandarmeryi 
w Sądowej Wiszni i Twierdzy, czuwając przez całą 
noc dla zebraLia potrzebnych danych, zaaresztował 
parobka Iwana Stepaniuka, który się przyznał, że 
przed kilku tygodniami prowadził swą córkę przez 
rzekę, chustką zawiązał jej głowę i udusił ją, a po­
tem nie zagrzebał wcale, lecz urwawszy brzeg rzeki, 
ziemią ją przysypał.

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej.44 Onegdaj
odbyło się posiedzenie głównego Zarządu Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej44 pod przewodnictwem prezesa,
posła dra Asnyka. Przed innemi sprawami, które 
załatwiono, wymieniamy przedewszystkiem uchwałę, 
dotyczącą budowy szkoły. Uchwalono mianowicie za­
kupić grunt i wybudować kosztem Towarzystwa 
szkołę ludową w kolonii mazurskiej Magierów, nale­
żącej do gminy Ulicko-Seredkiewicz w powiecie Ra­
wa Ruska. Kolonia ta ma 140 dzieci polskich w wie­
ku szkolnym, które nie mają szkoły, Do kupna grun­
tu i budowy szkoły przystąpi Towarzystwo natych­
miast, pragnąc, aby już z dniem 1 września b. r. 
budynek mógł być oddanym kolonii na użytek za 
czynszem rocznym płaconym Towarzystwu w kwocie 
jednego zł. Koszta budowy tej szkoły obliczono na 
1400 zł. i taką kwotę wyasygnować upoważniono 
prezydyum na ręce ks. Turczańskiego, pełnomocnika 
Towarzystwa w tej sprawie. Będzie to zatem pier­
wsza szkoła Towarzystwa „Szkoły ludowej.-

Towarzystwo zastrzega sobie, aby językiem 
wykładowym w tej szkole był język polski.

W dalszym ciągu uchwalił zarząd wypłacić 
kwo4ę dwustu złr. osadzie mazurskiej Tomaszowce, 
w pow. kałuskim na rozszerzenie i przybud ow anie  
budynku szkolnego. Jest tam 170 dzieci w wieku 
szkoinym, dla których obecny budynek ze zwykłej 
chaty przerobiony, okazał się za szczupłym i zbyt 
niewygodnym. Sprawą tą zajmie się proboszcz ks- 
Jan Korczyński.

W  uroczystości złożenia zwłok Teofila Lenar­
towicza na Skałce, weźmie zarząd wrez z delegata' 
mi Towarzystwa gremialny udział i nieść będzi® 
wieniec, zrobiony z biletów, wydanych na dochód 
Towarzystwa.

Walne zgromadzenie delegatów Kól To warzy” 
stwa „Szkoły ludowej44 odbędzie się w Krakoun® 
dnia 13 czerwca (we wtorek) po pogrzebie Lirnik® 
Mazowieckiego o godzinie 3 po południu w sali B-®' 
dy miejskiej. Porządek dzienny zgromadzenia nasG' 
pujący : 1) zagajenie przewodniczącego, 2) spra^' 
dzenie legitymacyi, 3) sprawozdanie zarządu głórf’ 
nego ze swych czynności i z czynności Kół, 4) spf®' 
wozdanie kasowe, 5) zatwierdzenie regulaminu, e 
wnioski zarządu i delegatów, 7) wybory.

W wystawie krajowej 1894 r. uchwalił zarz% 
wziąć udział. j

Nauczycielowi J. Z. za zgodą Rady szkol06-1 
kraj. uchwalono udzielić 50 złr.

Przyjęto nowych członków : z listy p. Stano^ 
skiego (Krzeszowice) 26 ; z listy p. Kostkiewicz® ’ 
z listy p. Gawlika 32, z listy p. Tylko 7 , z B8 '
p. Strzeleckiego (Złoczów) 4 0 , z listy p. Leok®^j et n o ujt p/.    ,
Marowskiej 12. Jako członka założyciela przjl^ 
do Towarzystwa posła Albina Rayskiego. —  L 
jęto 51 członków nowych, którzy wstąpili do K 
pań we Lwowie. .

Sprawozdania z dotychczasowej działalności 
desłały wszystkie Koła prócz wadowickiego.

Kart legitymacyjnych wystawił sekretary® 
dnia 25 maja 4.583. , fX

W przeciągu miesiąca kwietnia do tari 
żelaznego wpłynęło 652 złr. 25 ot., do fund. i 
cego 129 zł. 55 ct. W dniu 1 maja fundusz żel



PRZEGLĄD * dnia zo Maja łO»*
'Wynosił 10.600 złr. w efektach i 6.476 złr. 2 cnt. 
W gotówce, fundusz bież, 743 zł. 16 ct.

Pawilon ruski na Wystawie krajowej. W  Bile
czytamy: „Wydział tow, im. Szewczenki wraz
z dyrektorami sekcyi uchwalił na posiedzeniu z dnia 
16 b. m. wzięcie inicyatywy w urządzeniu osobnego 
oddziału Wystawy towarzystw ruskich na Wysta­
nie krajowej w r. 1894. W  tym celu wybrano 
delegatami prof. Bświńskiego, Wachnianina i Szu- 
chiewicza i poruczono im podjęcie rokowań z dy- 
rekcyą Wystawy. Dziś już zakomunikować mo­
żemy, że rokowania udały się rajlepiej. Dyrekcya 
Wystawy oświadczyła gotowość odstąpienia towa­
rzystwom ruskim bezpłatnie miejsca na placu W y­
stawy, gdzieby miał stanąć osobny pawilon towa­
rzystw ruskich. Na razie powiedzieć nie możemy, 
które towarzystwa zechcą skorzystać ze sposobności 
i wezmą udział w zamierzonem dziele. Nam się 
zdaje, że żadne towarzystwo nie zechce się usunąć 
od tego, ażeby szersze koła galicyjskich i sąsie­
dnich, a szczególniej słowiańskich gości zaznajomić 
ze swoją działalnością dla kulturnego dobra na­
rodu ruskiego.

W  tej nadziei rzucamy dziś kilka myśli, jak 
lniano wicie należałoby się wziąć do dzieła i jakie 
przedmioty należałoby umieścić w pawilonie towa­
rzystw ruskich.

Co do budowy samego pawilonu, to pozosta­
wiając wykonanie tegoż architektom naszym, byli­
byśmy za tern, ażeby zewnętrzna postać pawilonu 
ttdała, ile możności, wygląd budowy narodowej. 
Przyjmujemy przeto przedłożenie Kornela Ustjano- 
Wicza, który chce ten pawilon wybudować w formie 
cerkwi ruskiej; jednakowoż nie sprzeciwiamy się 
1 innemu projektowi, jeśli go kto podniesie. Pa­
wilon obejmować będzie 100 m. kwadratowych.

Główniejszą spiawą jest kwcstya wewnętrznego 
Urządzenia t. j. co i jak poszczególne towarzystwa 
ruskie miałyby wystawić w tym pawilonie ? Rozbie­
rać szeroko i wyczerpująco to pytańio trudno na 
tem miejscu. Same towarzystwa rozumieć będą za­
danie, jakie ich czeka. My chcemy tylko dla 
Przykładu podać krótki spis zadań, jakich doko- 
Uaćby miało samo Tow. im. Szewczenki, jako utrzy­
mujące drukarnię.

Oddział Towarzystwa im. Szewczenki powinieńby 
tyć retrospektywny, tj. miałby podać dokładny obraz 
rozwoju sztuki drukarskiej na Rusi. Dałoby się to 
Uskutecznić okazami druków z różnych wieków i z 
różnych drukarń. W  bibliotece Władysława księcia 
Czartoryskiego w Krakowie, w Stauropigii, a w 
miększej jeszcze mierze w rękach ludzi prywatnych 
1 cerkwi naszychf znajduje się do tego oddziału bar­
dzo bogaty materyał. Trudno będzie wynaleść druki 
krakowskie Fielda, są jednak druki praskie i wileń­
ski© z szesnastego wieku. Za temi poszłyby i inne. 
Wielu okazów nie potrzeba. Całość taka byłaby 
bardzo pouczającą i dałaby piękny obraz trudu na­
szych ojców i dziadów na tem polu. Nie zaszkodzi­
łaby mała broszurka, objaśniająca historyę rozwoju 
drukarń. I to wszystko stanowiłoby całość, na którą 
każdy Rusin spoglądaćby mógł z całem zadowol- 
uieniem.

Weźmy naszych malarzy cerkiewnych. Jako 
ludzi©, którym podczas ich roboty po cerkwiach 
Wpadały w oczy wszystkie okazy ikonografii cer­
kiewnej w różnych wiekach, oni mogliby się zająć 
ułożeniem oddziału ikonografii wraz ze sztuką rzeź­
biarską i złotniczą. Przypominamy sobie żywo, jak 
miłe wrażenie zrobiła na nas niedawno wystawa 
fonograficzna w Stauropigii. Niech nasz oddział na 
Wystawie będzie miniaturowy i niech tylko z każ­
dego wieku poda nam wzory sztuki malarskiej, to 
Wystarczy i będzie znowu pouczające.

Spółka huculska, ja lo  towarzystwo zajmujące 
51 ę sprzedażą wyrobów włościańskich, ma bardzo 
8zerokie pole na wystawie krajowej. Trudno wyłi- 
cZyć przedmioty na tem polu. Tylko, że spółka 
Wculska powinna już dzis przygotować ten oddział,
8 to leży w jej własnym interesie, w interesie
Przemysłowców narodowych, których imiona przez 
Jo nabrałyby potrzebnego rozgłosu, a ich wyroby 
szerszego zbytu.

Towarzystwa oświaty i naukowe powinny 
prócz płodów własnego swego trudu wystawić gra­
ficzny obraz finktuacyi członków i rozszerzanych 
książek za cały czas istnienia swego podług lat, 
tak żeby swój i obcy mógł już z grafiki wyrobić 
sobie wierny obraz rozwoju i umiejętnego rucbu 
towarzystw.

Muzea nasze, irnoc one jeszcze w zawiązku, 
zrobiłyby swoje. Tu należałyby dyplomy, numizma­
ty, wykopaliska, dawne ubiory, poi trety, manu­
skrypty znakomitych mężów etc. Niechby młode 
pokolenie bodaj w przybliżeniu wyrobiło sobie poję­
cie o życiu i zwyczajach dawnych czasów.

Na placu wystawy będzie i osobna sala kon­
certowa, do której znajdzie wstęp i „Bojan“ ze 
swojemi produkcyami, śpiewacy ruscy i chóry 
włościańskie, gdzie odezwie się szeroko pieśń na­
rodowa na naszą słaWę przed swoimi ludźmi i przed 
gośćmi obcymi.

Teraz rozchodzi się tylko o podział pracy i 
dokładne oznaczenie, czem każde z towarzystw na­
szych miałoby się zająć z całą energią.

Poglądy stronnicze powinnyby na cały ten 
czas zamilknąć. Przed oczyma powinien stać tylko 
wysoki cel, do którego zdążamy. Rozprawy i pisa­
nie na temat, że wystawa krajowa ma na oku pol­
skie tendencye narodowe, są pustą gadaniną. Co 
W innych pawilonach jest płodem umiejętności i rąk 
ruskich obecnych czy dawniejszych, tego nam nikt 
nie odbierze. Z diugiej jednak strony nie możemy 
żądać, ażeby bez nas za nas drudzy się trudzili."

Psy królowej Wiktoryi. Władczyni Anglii po­
siada ni mniąj ni więcej tylko 56 psów pokojowych, 
nie licząc sfory myśliwskiej, która zostaje pod za­
rządem lorda Ribblesdsle, wielkiego łowczego koro­
ny. Psy i pieski królowej Wiktoryi mają istny raj 
w Windsorze. Przeznaczono dla nich osobny aparta­
ment, a cała zgraja kuchcików, psiarzy itd. prze­
znaczona jest wyłącznie na usługi faworytów kró­
lewskich.

W  tym psim apartamencie jest salon obwie­
szony psiemi portretami, wykonanemi przez pierw- 

» szorzędnych artystów. Niektóre z tych portretów 
zdobią kosmyki szerści nieboszczyków.

( Pieski królowej otrzymują na pierwsze śnia­
danie suchary moczone w bulionie. O czwartej do­
stają obiad, złożony z zupy, jarzyn, pasztetów, gło­
wy wołowej, nóżek cielęcych, rostbifu, a nawet cia­

steczek na deser. Sypiają w osobnych pokoikach, 
półtora metra wysokości mających, ogrzewanych go­
rącą wodą. Obok pokojów sypialnych jest obszerna 
łazienka psia, rodzaj obszernego basenu, w którym 
Używają kąpieli neufundlandy i inne psy przywykłe 
do wody. Naokoło łazienki jest rodzaj korytarza dla 
przechadzki. Królowa ma najrozmaitsze i najpiękniej­
sze okazy psiej rasy i posyła je  czasem na wysta­
wy, ale pod warunkiem, że muszą tego samego dnia 
Wrócić do domu, alDOwiem psom Jej Królewskiej 
Mości niewolno nocować pod obcym dachem.

Królowa często odwiedza swą psiarnię i bar­
dzo dba o objawy przywiązania faworytów. Na j - 

, 'większych łask doznają nie ci, co są najpiękniejsi, 
lecz ci, którzy potrafili złożyć dowody największej 
wierności. Więc medaliowani na wystawach Beppo 
i Gena muszą poprzestać na tryumfach światowych,

że towarzyszą królowej we wszystkich podróżach i 
i świeżo były z nią we Włoszech.

Z Podhajec piszą nam : W  tych dniach opuścił 
Podhajce dr. Antoni Galusiński przeniósłszy się do 
Stanisławowa. Jako zacny człowiek i dobry lekarz 
był przez wszystkich u nas bardzo szanowany i 

’ wzięty. Jako prymarynsz tutejszego szpitala przy­
czynił się do jego podniesienia. Wielką zasługę po- 
łożył przez oddanie nadzoru chorych Siostrom Miło- 

j sierdzia. Od czasu, gdy pierwsze zakonnice te 
objęły u nas dozór w szpitalu, znikły w nim wszel­
kie nieporządki i nadużycia. Rada nasza obdarzyła 
dr. Galusińskiego godnością asesora, dając mu w ten 
sposób dowód poważania i sympatyi. Mianowany 
lekarzem powiatowym kasy chorych w Stanisławo­
w e  przeniósł się do grodu Rewery, dokąd mu to­
warzyszą szczere życzenia wszystkich mieszkańców 
naszego miasteczka.

Z Kałusza nam piszą: Przed tygodniem od­
było się w Kałuszu przeglądowa wystawa bydła 
włościańskiego, staraniem p. Rojowskiego, niestru­
dzonego w pracy około dobra publicznego, prezesa 
tutejszego oddziału Towarzystwa gospodarczego.

W  miejscu obszernem, dobranem bardzo szczę­
śliwie, zgromadzono przeszło 300 sztuk bydła i 
z zadowi lnieniem skonstatowali znawcy, że hodowla 
bydła w tutejszej okolicy z każdym rokiem się 
podnosi i że coraz więcej mamy bydła rasowego.

Mimo agitacyi wrogiej, prowadionej argumen­
tami trafiającymi najłatwiej do chłopskiego rozumu, 
bo straszydłami na temat podatków, zainteresowa­
nie się włościan sprawą hodowli poprawnego bydła 
i wystaw peryodycznych, zamanifestowało się naj­
lepiej znaczną liczbą przedstawionego bydła.

Okoliczność ta w r. b. stanowi o tyle więcej, 
że długa zima i późna wiosna ujemnie wpłynęły na 
dobre utrzymanie obór wiejskich, skutkiem czego 
mniejsza liczba bydła kwalifikowała się na wystawę. 
Napomknąć tu także należy, że z wyjątkiem 4 sztuk 
bardzo pięknych rasy Bern-Siementhal z dworskiej 
obory w  Pałahiczach i 8 sztuk z prywatnych sta­
jen w Kałuszu, cała reszta bydła pochodziła z obór 
wieśniaczych.

Jury rozdała: 1 dyplom honorowy, 1 list po­
chwalny, 3 medale srebrne, 1 medal bronzowy i 
około 300 zł. nagród pieniężnych.

Po ukończeniu premiowania rozlosowano dwie 
w tym celu zakupione jałówki, a obie dostały się 
w ręce rolników.

Szczere uznanie należy się p. Rojowskiemu, 
który z prawdziwem poświęceniem, nie szczędząc 
Cz,asu ni trudu, zajmuje się tą sprawą, a dodatni 
w każdym kierunku rezultat uzyskany, największem 
dlań będzie zadośćuczynieniem i najlepszą podzięką 
za pracę. 'W.

Biust J. E. dr. Smolki, przeznaczony do parla­
mentu wiedeńskiego, rozpoczął w dniu dzisiejszym 
modelować w glinie, zaszczytnie znany artysta- 
rzeźbiarz p. Tadeusz Błotnieki. Sędziwy prezydent 
pozuje artyście po kilka godzin dziennie w gmachu 
zakładu Ossolińskich, gdzi© dzięki uprzejmości ku- 
ratoryi p. Błotnieki otrzymał salonik na pracownię.

Służąca morderczynią swej pani. Stało się 
w Wiedniu na przedmieściu Hernals. 24-letnia słu­
żąca Małgorzata Kast ner usiłowała zamordować 
w celach rabunku swoją cklebodawczynię Teresę 
Crovatto przy pomocy ojca, starca 66-letniego, któ­
rego umyślnie w tym celu sprowadziła z Morawy 
do Wiednia. W  dniu, w którym spełnione zostało 
morderstwo, wstała Małgorzata Kastner bardzo 
wcześnie, rozpaliła w piecu i zakrzątnęła się około 
śniadania. O godzinie 6 gospodarz domu, który jest 
handlarzem sera, wyszedł do stajni, została tylko 
pani ze służącą i Ukryty w nrlwnH»io «f,ary ICttataor. 
Ram Orovatto leżała jeszcze w łóżku spiąć, gdy 
otworzyły się drzwi jej pokoju i na progu stanął 
mały podsadkowaty mężczyzna w stroju chłopskim 
a za nim Małgorzata Kastner. Zbudzona z© snu 
pani Crovatto zawotała „kto tam ?“ ale napastnicy 
nic nie odpowiadając, po cichu posuwali się do 
łóżka. W  tej chwili przeleciała jej przez głowę 
myśl, że chcą ją zamordować. Bez namysłu wysko­
czyła z łóżfa, chcąc schronić się do przyległego 
pokoju, naraz jednak poczuła silne uderzenie jakimś 
tępym przedmiotem w głowę, tak, że nie wiele 
brakowało, aby padła bez przytomności. Ostatkiem 
sił rzucała się na napastników, wołając głośno o 
pomoc. Rozpoczęła się straszliwa walka. Drzwi do 
sąsiednich pokoi były zamknięte, o ucieczce nie 
można było myśleć. W  takiem rozpaczliw em poło­
żeniu wskoczyła pani Croyatto na okno, wybiła 
je  uderzeniem pięści i zaczęła ochrypłym głosem 
krzyczeć o ratunek. Wtedy dopiero przybiegli są­
siadzi i położyli koniec tej okropnej scenie. Pani 
Crovatto została ciężko raniona w głowę, a w czasie 
borykania się, wyrwała jej Błużąca caią garść wło­
sów. Wskutek przestrachu uległa nieszczęśliwa sil­
nemu wstrząśnieniu umysłu, tak, że własnego męża 
nie mogła z początku poznać. Niedoszłych morder­
ców odstawiono do więzienia. Stary Kastner jest 
typowym łotrem, był niezliczone razy karany, a dwa 
razy brał udział w awanturach, które skończyły się 
rozlewem krwi.

Zęby niewieście. Pewien dentysta zawezwany 
do obejrzenia zębów u panienek jakiejś szkoły pu­
blicznej, oświadczył w swem sprawozdaniu , że na 
356 panienek jedynie 85 ma szansę dojść do pełno- 
letności ze zdrowemi zębami.

Po amerykańsku. W  Baltimorze, w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki, mieszkał Tomasz 
Glibowt, któremu życie się tak sprzykrzyło, iż po­
stanowił umrzeć —  ale umrzeć tak, aby wprowa­
dzić w zdumienie nawet Yankeesów. W  tym celu 
ogłosił olbrzymiemi plakatami, iż będzie miał odczyt
0 upadku obyczajów w północnej Ameryce i że po 
odczycie zastrzeli się w oczach publiczności. Pienią­
dze uzyskane za wstęp miały pójść na pokrycie ko­
sztów pogrzebu. W  dzień odczytu zebrało się tylu 
ludzi, iż za same bilety wstępu uzyskano przeszło 
40.000 dolarów.

Glibowt wygłosił swój odczyt, a skończywszy 
go , w istocie zastrzelił s ię , zaprosiwszy przedtem 
wszystkich zebranych na swój pogrzeb. I  rzeczywi­
ście pogrzeb jego był wspaniały. Całe miasto odpro­
wadziło zwłoki jego na cmentarz, a trumny nie było 
widać z pod pokrywających ją kwiatów. Dziwny 
Amerykanin, a dziwniejsi jeszcze c i , którzy biegli 
patrzyć na jego samobójstwo.

Trzynastka jest, jak wiadomo, w wyobrażeniu 
przesądnych ludzi cyfrą fatalną, której się strzedz 
należy. Ztąd w wielu hotelach nie ma wcale pokoi 
nr. 13. Świeżo zaś okazało się, że W Heidelbergu, 
w Niemczech, nie ma wcale dorożek zaopatrzonych 
tą cyfrą, bo wszyscy przedsiębiorcy uznają ją za 
niebezpieczną i mogącą na nich sprowadzić nie­
szczęścia.

Ofiary. W  ostatnich czasach złożono w naszej 
Redakcyi: ks. prob. Wojciech Sapecki z Radomyśla 
3 zł. na Macierz Polską na Szlązku; p. Sapka, C. k. 
nadstrażnik skarbowy w Siekierzyńeach 1 złr. i 
N. N. z Sądowej Wiszni z prośbą o polepszenie losu
1 spełnienie próśb 5 złr. na dokończenie budowy ko­
ścioła NPM. w Kochawinie (poczta Żydaczów).

Zmarli. W Paryżu umarł Wiktor Osławski. 
W  testamencie, którego egzekutorem ustanowiony 
jest dr. Fryderyk Zoll z Krakowa , ustanowił ś. p. 
zmarły jakąś ważną fundacyę naukową.

Stan powietrza. Termometr -f- 7 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -j- 110 Reaumura.

Barometr 760. Idzie w górę. Deszcz w nocy padał i 
pada dotąd z przerwami.

Za kulisami.
— Dziwna rzecz, kochają się we mnie sami żo 

naci ludzie. Gdzież są kawalerowie?
—  Kochają się w żonach tych facetów, którzy 

smalą cholewki do ciebie. Już takie prawo natury.
Na egzaminie z chemii.
P r o f e s o r :  Mając jakikolwiek przedmiot zło­

ty, np. zegarek lub pierścionek, jak pan postąpi, że­
by się dowiedzieć, czy złoto jest prawdziwe ?

S t u d e n t :  Zaniosę, panie profesorze, do Banku 
zastawniczego.

Teatr. Dziś w sobotę: „Don Cezar11, operetka 
w trzech aktacn Dillingera. Występ panny Maryi 
Sewery. —  Jutro w niedzielę po południu o godzi­
nie pół do 4-tej : „Gorąca krew“, wodewil w 3-ch 
aktach L. Krenna i K. Lindau’a. Wieczorem : „Pa­
jace", opera w 2 aktach Leoncavala.

Literatura i Sztuka.
* Przyroda i etnologia. Zasłużony autor „Słowni­

ka nazwisk zoologicznych i botanicznych11 oraz 
dziełka dla młodzieży p. t . : „Dr. Muchołapski11, p. 
Erazm Majewski z Warszawy, obdarzył nas znowu 
cenną pracą: „W ąż w mowie i pojęciach ludu prze­
ważnie polskiego11.

Jest to praca zawierająca oprócz treści przy­
rodniczej, także dział językowy, jako to : Nazwiska 
geograficzne, rodowe, nazwiska roślin i zwierząt 
pochodzących od węża, synonimy, terminologia itd.

Trzeci dział jest etnologiczny (znajomość ludu 
co do obyczajów i zwyczajów), zestawiony nader 
starannie, i mieści: Przysłowia, przypowieści, po­
równania, przenośnie, zagadki, łamigłówki, żarty, 
pieśni, dumy, utwory poetyckie, podania, baśnie, 
opowieści, wierzenia, poglądy, obrzędy, zwyczaje, 
praktyki, zabobony, leczenie od ukąszenia węża, 
leki z węża, czary, gusła, zamawiania, zażegnywania, 
wróżby, przepowiednie, oraz symbolikę węża w ry­
sunku i plastyce.

Z okruchów porozrzucanych w licznych dzie­
łach i broszurach różnych autorów, utworzył Ma­
jewski całość, która może służyć za wzór dla pra­
cowników na polu ludownictwa. Jest to wielką 
zasługą Majewskiego, że pierwszy z przyrodników 
polskich postawił jasno zasadę, że nauki przyrodni­
cze tak samo trzeba budować, jak każdy inny dział 
wiedzy ludzkiej na fundamencie, czyli na podwali­
nach ludowych, bo każdy lud zebrał w ciągu 
licznych wieków tradycyjnie zasób wiedzy we 
wszystkich kierunkach. Zebrać najpierw należy tę 
wiedzę tradycyjną, a na tej podstawie dopiero 
można utworzyć dzieło.

Majewski nie pierwszy wprawdzie w rozpra­
wach przyrodniczych korzystał z etnologii, lecz ujął 
ten sposób pisania w system i na wzór zestawił 
trzy prace : Bocian, wąż i chmiel. Dziełko o wężu 
przeczyta każdy z przyjemnością i pożytkiem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 maja. 

(Z.). Drożyzna pieniędzy daje się uczuć 
na wszystkich targach europejskich. W  Ber­
linie najpoważniejsze firmy nie mogą dostać 
gotówki taniej jak na 4%  od sta, a nawet w 
Londynie podniosła się stopa procentowa na 
4 1/4% . Na naszym targu nie są w stanie tacy 
spekulanci, którzy nie cieszą pierwszorzę­
dny m ki ody tem, aDsoiutme prolongować swoich 
zobowiązań na przyszły miesiąc i ohcąc nie 
chcąc muszą pozbywać się swych" walorów. 
Stąd mieliśmy i dziś nawał wielki materyalu 
wystawionego na sprzedaż i ponowną bardzo 
dotkliwą zniżkę, jakkolwiek zewnętrzne wpły­
wy oddziaływały raczej w kierunku zwyżko­
wym. Obfite deszcze, które padają od kilku 
dni, rozprószyły zupełnie obawy nieurodzaju, 
ceny zboża spadają równie szybko, jak przed­
tem się podnosiły, a przesilenie finansowe na 
targu londyńskim jest stanowczo zażegnane; 
złoto przestało uciekać z piwnic banku angiel­
skiego, przeciwnie napłynęło go nawet w ubie­
głym tygodniu za 600 tysięcy funtów szter- 
lmgów.

Jednakże trudności likwidacyi miesięcz­
nej sprawiają, że korzystna tendeneya nie 
może sobie obecnie utorować drogi na żadnym 
targu. Dotyczy to głównie papierów banko­
wych, kolejowe teraz same przez się wysuwają 
się na pierwszy plan. Ożywiać zaczyna się 
także targ walorów budowniczych i górni­
czych, a to z tego powodu, że budowa kolei 
miejskiej w Wiedniu rozpocznie się niebawem. 
Na targu ront panowało dziś bardzo silne 
usposobienie, a kursa ich podniosły się od 10 
do 25 centów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 331"75, węgierskie 387-75, 

Anglobanki 149’— , Uniony 252-— , Bankveremy 
121-60, Landerbanki 25P20, Ludwiki 217" , 
Czemiowieekie 255'25, Renta papierowa 9f75 , 
srebrna 97"45, austryacka złota 11730, 4°/0
austr. renta wal. kor. 9o-20, węgierska złota 
115"— , 4°/0 węgierska renta wal. kor. 94-35, 
dukat 5*81,. 20-frankówka 9 80— , marki l ‘2-06— , 
ruble 1-28%.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  26 maja. 

Tendeneya zwyżkowa ustąpiła, a to z po­
wodu deszczów w Węgrzech. Dowozy są ogra­
niczone, mimo to ceny spadły.

Płacono: za pszenicę białą od 900— 9-30, 
za czerwoną od 9"30—9"50, za żółtą od 9"00 
do 9-5 0 ; za żyto od 7-50— 7-80; za jęczmień 
browarny od 6'60— 6"76, na kaszę od 6"10 do 
6*30; za owies od 6'80— 7"25. Wszystko za 100 
kilogramów.

Telegramy „Przeglądu41,

oświadczył, że wydalenie to usprawiedliwione 
jest tem, że obaj ci deputowani podburzali 
robotników francuskich przeciw belgijskim. — 
Izba 75 głosami przeciw 20 przyjęła to o* 
świadczenie do wiadomości i pochwaliła kroki 
jakie rząd przedsięwziął.

Wiedeń 27 maja. Nieustająca komisya po­
datkowa wybrała subkomitety w tym samym 
składzie, co poprzednie. Do subkomitetu dla 
podatku zarobkowego wybrani zostali z Koła 
polskiego pp. Byk i Czecz, do subkomitetu 
dla podatków, opłacać się mających przez in- 
stytueye, obowiązane do publicznego składania 
rachunków, pp. Dawid Abrahamowicz i K o­
złowski. Plenarne posiedzenia komisyi od­
bywać się będą cztery razy na tydzień. W  
dyskusyi wczorajszej postawił p. Formanek 
wniosek, aby majątek Cesarza i człon ków  ro­
dziny cesarskiej podlegał podatkowi dochodo­
wemu z wyjątkiem jedynie dotacyi państwo­
wej na utrzymanie dworu i innych apanaży 
osobistych. Wniosek ten odrzucono 17 głosami 
przeciw 11.

W  komisyi nieustającej dla prawa kar­
nego postawił p. Eugeniusz Abrahamowicz 
wniosek, aby kradzież drzewa z ogrodzonych 
lasów uznaną została za zbrodnię kradzieży 
kwalifikowanej, podpadającej surowej karze bez 
względu na wysokość wyrządzonej szkody.

Sprawa reformy płac urzędniczych po­
stępuje naprzód. Ministerstwo zbiera skrzętnie 
potrzebne materyały i zażądało od wszystkich 
władz krajowych przedłożenia do końca maja 
następujących d a t: przez jak długi czas pobie­
rają urzędnicy od 11 do 8 rangi dodatki pię­
cioletnie; jaki wydatek pociągnęłaby zmiana 
dodatków pięcioletnich na trzyletnie i zapro­
wadzenia trzech dodatków trzyletnich zamiast 
dwóch pięcioletnich; wreszcie o jaką kwotę 
należałoby podwyższyć dodatki aktywalne w 
poszczególnych miejscowościach. — Minister 
finansów oblicza podobno, że regulacya płac 
urzędniczych wymagać będzie wydatku 6 mi­
lionów rocznie.

Peszt 27 maja. W  całych Węgrzech pada 
deszcz ulewny. Rzeka Waaga wystąpiła z brze­
gów i zalała miejscowość Rosenberg.

Tirnuwa 27 maja. Wielkie sobranie przy­
jęło w drugiem czytaniu wszystkie postano­
wienia odnoszące się do zmiany konstytucyi. 
Artykuł 38 pozwalający następcy tronu pozo­
stać w religii katolickiej przyjęto jednogłośnie 
prawie bez żadnej debaty. Dziś odbędzie się 
trzecie czytanie, a w poniedziałek nastąpi pra­
wdopodobnie zamknięcie sobrania.

Rzym 27 maja. Izba deputowanych ‘227 
głosami przeciw 72 uchwaliła rządowi wotum 
zaufania.

Praga 27 maja. Wczoraj przybył tu z 
Liberca młodoczeski agitatoi Szam&nek, który 
ubiega się o mandat poselski. Z  tego powodu 
przyszło do ekscesów przed dworcem kolejo­
wym. Zebrał się tam wielki tłum, składający 
się przeważnie z czeskich studentów i prze­
ciągał ulicami, wyprawiając wielkie hałasy, 
zwłaszcza przed domami Niemców. Demon­
stranci chcieli udać się przed mieszkanie przy- 
wódzcy staroozechów dra Riegera, wszelako 
policya przeszkodziła temu. Przed lokalem re­
dakcyi Narodnich Listów, tudzież przed mie­
szkaniem dra Herolda wznieśli demonstranci 
burzliwe okrzyki „Slava“. Z  wielkim trudem 
udało się w końcu policyi rozpędzić tłum, li-
vpAiĈ iJjr jJi./łWo/ńi.U 2iOOO luC ltii. lT (b  o  i ł  i  U.
wyborców na Zofinie miał Szamanek mowę 
programową. Przedstawił się on jako jeden z 
najskrajniejszych młodoczechów. Przebieg zgro­
madzenia był bardzo burzliwy. Przemawiali 
oprócz kandydata także Gregr i Yaszaty. 
Zgromadzeni odgrażali się Niemcom, a zwłasz­
cza Plenerowi. Z tłumu wołano: „Niech się
Plener nie waży pokazywać w Pradze, bo 
zginie". Po zgromadzeniu wyprawiano znów 
awantury uliczne. Policya aresztowała 4 stu­
dentów i trzech rzemieślników.

Moskwa 27 maja. Wczoraj odbyła się u- 
roczystość założenia kamienia węgielnego pod 
pomnik cara Aleksandra II w obeoności cara, 
carowej, wielkich książąt i mnóstwa dostoj­
ników.

Wiedeń 27 maja Prezydent węgierskiej de- 
legacyi hr. Aladar Andrassy zaznaczył w 
swej przemowie do delegacyi, iż wszelkie dane 
przemawiają za tem, iż pokój i nadal będzie 
utrzymany, ale podniósł z naciskiem, że wcale 
to nie uwalnia delegacyi od obowiązku pono­
szenia ofiar dla utrzymania armii i do jej pod­
niesienia, o ile tego wymaga stanowisko Au- 
stryi, jako wielkiego mocarstwa. Austro-Węgry 
muszą byó silnem mocarstwem, poszukiwanein 
przez sprzymierzeńców a napełniającem obawą 
nieprzyjaciół.

Wiedeń 27 maja. Cesarz przyjmował dziś 
w południe delegacyę węgierską, a następnie 
austryacką. W  odpowiedzi na przemowy pre­
zesów obu delegacyi odpowiedział Cesarz, że 
sytuacya polityczna prawie nic nie zmieniła się 
od ostatniej sesyi delegacyi, która odbyła się 
przed kilku miesiącami. Nasze nader przyja­
cielskie stosunki z wszystkiemi mocarstwami są 
niezmienione, a także z przyjemnością podnieść 
można, że inne okoliczności sprzyjające utrzy­
maniu pokoju trwają bez przerwy. Z drugiej 
strony jednak nie zmieniła się sytuacya także 
i w tym kierunku, że obowiązkiem rządu jest 
w interesie bezpieczeństwa i siły obronnej mo­
narchii systematycznie rozwijać organizacyę i 
pogotowie wojenne armii i marynarki.

W  przedłożeniach, wniesionych w delega- 
cyach, starano się pogodmo wymagania zarządu 
wojskowego z położeniem finansowem państwa. 
Celem tych przedłożeń jest przeprowadzić ró­
wnomierny rozwój i wzmocnienie armu, któ­
rych potrzebę uznano jako konieczną już od 
lat wielu, przyczem starano się o to, aby cię­
żary wypływające stąd rozłożyć na szereg lat.

Okulista
Dr. Teodor Bali.

Wiedeń 27 maja. Cesarz przyjmował wczo­
raj prezesa ministrów węgierskich dr. Wecker- 
lego na audyenoyi prywatnej.

W edle dotychczasowych dyspozycyi, wy­
powie hr. Kalnoky swoje exposA o sytuacyi 
zagranicznej dnia 3 czerwca w komisyi dele 
gacyi węgierskiej.

Komisya budżetowa delegacyi austryac 
kiej wybrała p. Plenera przewodniczącym a hr. 
Falkenhayna zastępcą. Referaty rozdano w na­
stępujący sposób: hr. Falkenhayn objął referat 
zwyczajnych wydatków wojskowych, p. Popow- 
ski nadzwyczajnych, Russ marynarki, Suess 
kredytu okupacyjnego, Lupul wspólnych finan­
sów, Meznik ceł a Chrzanowski trybunału ob­
rachunkowego.

Bruksela 27 maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu odpowiedział minister spra­
wiedliwości na interpelacyę, dla czego policya 
wydaliła z Belgii deputowanych francuskich 
Basly’ego i Lamendin’a, którzy przybyli do 
Brukseli na kongres robotniozy. Owóż minister

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 maja 1893.

HOTEL IMPERIAL. J. hr. Bobrowski z Bu­

li. b. Assystent i leka-z na klinioe profesora fi. 
cza s  Graeu po kilkoletniej prak-yee specyal-ej, u. 
w cLorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 

Od godziny 10—12 przed poł., rd 3—5 po poł. I. pŁ.
D la  b iedn ych  bezp łatn ie . 1219

O k a l i s t a  1043
D r, A . S zu lisła w sk i

ord. od 12-1 i od 8—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

D R . R A D E C K I
lekarz zdrojowy 

-\ *T  L T T B I E Ł T I - C T -

L e l s a r z  c Ł . o r ó f e  d z l t c l f c y c h

Dr. Antoni Wachtel
mieszka obeonia

ulica Czarnieckiego L. 4.
(Staoya Tramwaju: Plac Cłowy.)

Dr. Franciszek Michalik
ordynuje jak w sezonie ubiegłym w  K ry n icy  

willa „Białej róży*. 1180

Zmiana pomieszkania*
_ Lekarz chorób kobieoyoh i akuszer
Dr. Zygmunt Ashkenazy

zamieszka z dniem 1 czerwca b. r. 1214
W K R Y N I C Y pod Rybą.

O lŁ u lis ta
DR. OSWALD ZION

b. elew asystent prof. Fuchsa w Wiedniu i lekarz ordy 
nujący oddziału ocznego szpitala powszechnego, ordynuje 

od 12—1 i od 8—6 popołndniu.
Lwów, ulica Kołłątaja liczba 3.

Dr. M. Cercha
Iszy asystent kliniki chorób kobieoych

Prof. Madurowicza
ordynować będzie od lOgo czerwca jak  w rokn 

zeszłym w Krynioy, Domek Szwajoarski.

Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r.

Losów państwowych z r. 1864
z główną wygraną złr. 150.000.
PROMESY na te losy po złr. 5. 

na połówki tych losów do złr. 8.
sprzedaj©

AUGUST fiCHELLENBEBG i SYN
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre­
numerata roczna złr. 170. Na prowinoyi złr. 1*80.

M. JO N ASZ
<**»■■ bmmitoyrjr i  k u a t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ulicą Jagiellońska L 3, #05kupuje i sprzedaje 
wartościowe I monety po najdokładniej 
•syn karate dziennym.

P R O M E SY
do c iąg n ien ia  2 czerw ca b. r . 

na losy państwowe z roku 1864 po złr. 5 (pro­
mesy na połówki tych losów po złr. 3 ) wraz 

ze stemplem.
Głowna wygrana koron 300 OOO względnie 

150.000 koron.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bu  

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade­

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 27

334-50 
65.—  

39325 
150-50 
254-25

Akcye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureokie
St&atsbahny

Maja godz. 2. min.
Galioyj. obligi 

propinaoyj n e

217-25
295-—
99-25
50-30

807-25
Ozemiowieokie 257-

Wied. losy 
Akcye tytoń. 
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lkuderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
W ęg. renta p. 
Ruble

97.60
175'—  
182.50

96.10 
238-75 
25430 
115 60 
123-25 

94-75 
128-75

Usposobienie silne.

goniowic, H. Wielowiejski z Olejowa. J. Miliard 
z Lyonu. J. Bergel i W. Jany z Wiednia. F. Do- 
limgergen z Barlina. E. Kisielski z Podhajec. K. 
Chłapowski z Poznania.

HOTEL ZORZA. L. Cieński z Okna. Hr. T. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa. E. Martynowiczowa i 
A. Chlebowicz z Rozwadowa. A., Z. i K. Chłapow­
scy z Poznańskiego.

N A d c s l a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Kapelusz * o r y g in a ln e  p a r y z k ie ._  Zwraca

Lwów. Z  laby handlowa] 27 Maja 1893.
1. Akoya aa ootukę.

bu kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gafie. Kar. Lnd. 200 zL w. a. 216 —  219 —
„ Lwow.-czer.-jaaa. 200 zł. w. a. 254 —  267 —

Banka hipotecŁ gafie, 200 zł. w. a. 870 — ---------
kredyt galic. 200 ił. w. a .  215 —

Listy aastertofu aa 100 *ł.
Banka hip. galic. 5°/t los. w lat. 40 101 10 101 80
Banku hip. galic. 5°/, s 10°/0 pr. 110 15 110 86
Banku hip. 4 l/t°/0 wa. los. w 60 lat 100 —  100 70 
Banku krajowego 4 1/,° /0 wa. 100 60 101 20
Tow. kred. galic. 4 %  I-sza emisya 98 — 98 70

, 4°/o » 41%  97 -  97 79
, 4 */,% „ 52 lat 100 60 101 30
, 4  „ 56 .at 97 — -----------
4. Obligi aa 100 si.

Galic, fund. propinacyjnego 4°/t 97 30 98 —
Buków. fund. propin. 6°/0 w. a. 103 — ----------
Kom. banka kraj. 5 pro. w. a. II  am. 102 26 -------
Pożyczka kraj. 6°/0 166 — ---------

4V/* 100 40 101 10
4% 99
4°/0 koronna 96

Ó. L vy .
Losy miasta K rakow a................... 23 —  25 —

„ „ Stanisławowa . . . 36 — 39
6. ui!A(ą.

Dukat holenderski..........................
N apoleondor.....................................  9-7^
Półimperyał r o s y j s k i .....................  9-99
Rubel roeyjaki srebrny . . . .  1.31 —

n „ papierowy . • . l.28 l/4 1-29%
100 narek niemieckich . . . .  60.15 — 60*60

się uwagę na anons firmy A. IS*ał- 
k ie w ic z , Lwow. ab Akademicka 8. 704

n n
B It
n n 96 70
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zollfrei

Za wykwinlność gustu i  medale zasługi.
i y i i o  t o w a r  dobUroWT.

H APELlTiK E
MODELE PARYZKIEI WIEDEŃSKIE

tudzież własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

STR O IK I  
PIÓRA

i
PERFUMY

' a n g i e l s k i e  
oraz francuzkle

poleca MAGAZYN MÓD
S Z A Ł K IE W iu - Z

dawaioj M. Pappius ‘ • 703
Lwów, ul. Akademicka 8

Ceuy nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn ten istniej# od pól wiekuT-

we wielkim wyborze otrzymał magazyn
a s  r z y s z t o f o  - w  i e z a

w e  L w o w ie , p la c  H a lick i 1. 2.
x ia . ż ą d a  n i e  o d w r o t n i e . __________ 1381 2—1T A P E T Y

M. KORKESJest wielu fabrykantów,
którzy  Carbolinaum  jako ś. odek  przeoiw  ow adom  w szelk iego  r - 
dzaju, zgn iliźu ie  i Z ipsuoia  drzewa, p rzeoiw  g rzy b ow i d om ow em u  
i ściennem u, w lgntnym  m urom  cfia ju ją , —  ale ty lk o

B A R T  H E  L  S  A  oryginalne CarboJineum samo jeduo izy 
w sobie wszys kie dobre .włiisaośui, jakich się o i  takiego środka 
ochronnego wymaga. Daje oraz orzechowy pokost na przedmioty 

drzewne, którym 2— dkrotną trwtłóió nadaje Prospekty darmo. 
K a ż d a  p r ó b a  prowadzi d > stai.-?go odbioru, 5 kilowe pa­

kunki ztr. l -s o , io o  kilo IG z ł  z Wiednia. Korespondencya także po 
polsku.

SJggP** Wlały wydatek przy tysiąckrotnym pożytku.
M ichał Barthel i Ska Wiedeń X.

________________  Keplergasse 20, Założona 1781. 923 6—10

NAJLEPSZE

tutki nieklejone
sił

La Comćte
pod ochronę prawa do 1. 1973 

Tutki nieklejone „I a Comćte“ wy­
rabia się maszynami francuskimi naj­
lepszego" systemu i maję następujące 
zalety: 1118 6—8

1) W ąziutki s z e w  nie prujący 
się podczas napychania,

‘2) Najlepsza bibułka francuska. 
1000 tutek „La Comćte* w rulonie złr. 
1*21. Zamawiający 5000 dostaje franco. 

Łaskawe zlecenia przyjmują

B R A C IA  E L S T E R
L w ó w  fabryka: pl. Gołuchowskich 2, 

filio • u -̂ Sykstuska 3,
J 1 plac Kapitulny 3.

I  skład maszyn lolniczych, Lwów Gródecka 25
Jj poleca przy nadchodzącym sezunie młocarnie ręczne i kieratowe,
|| kieraty, gajeta i dzwonów, sieczkarnie, młynki od złr. 86 do

p . / T j l  Nr, 5 po złr. 85 sławnej firmy J. A. 51. Ulricha Nasti-p
w Krasnem, triery orig Mikołaja lleida jakoteż skład 
parowycb garniturów młocarnianyck dla Galicyi i 
Bukowiny sławnej firmy A . Bauera w Sarlingu po cenach 
przystępnych i wygodnych warunkach spłaty. Tożsamo utrzymuje 
nakładzie wszelkie artykuły techniczne jakoto: pasy, oliwy ro 
syjskie., płyty gumowe, węże, pompy rozmaitego systemu i wagi 
do ważenia bydła.

Ś w ia d e c t w o . Niedawno dostarczony garnitur parowy 8mio konny i przez 
montera Madera w ruch puszczony pracuje znakomicie.

Radziechów 18 sierpnia 1892._______ Stanisław hr. Rade ni mp,____

MAGAZYN I. DREXLERA i SYNÓW

Centralny Bizar krajowy
Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Handlowego

Lwów, ul. K arola Ludwika I  piętro
utrzymuje na składzie i poleca iv najiuiększym wyborze 

z pierwszych krajowych fabryk:
ZE FIR Y , batysty, niooe czysto mciuue na letnie suknie 

damskie.
DRELICH Y na liborye.
PŁuTN A białe na bieliznę.
n iE L i^ n ij . . « , vauiu mieumo ao nacicraaia.
SUKNA na letnie ubrania męskie.
BUNDY męskie, rotundy damskie z wełny wieli JądHej 

i owczej.
BUCIKI letnie męskie, damskie i dziecinne z żółtej 

skórki od 30 ct. za parę począwszy.
BU CI21 z rzemykami do polowania n» błotne ptactwo.
KILIM Y werety, poitjery bawełniany mcianeoraz z wełny 

harasowej i mohairowej haftowane.
KOŁDRY, kocyki ta  łóżka i na nogi.
D ERY  na wózki i na konie.
CHUSTKI damskie, pledy męskie z wełny wielbią Iziej 

i owczej.

Letnie pomieszkanie
ca Wuice, własność p. Akner» do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość u portyera 

hotelu Europejskiego.

Lodownie pokojowe

Lodownie pokojowe
do ził. 25. 35 I 4= poieca

P io t r  C /lM Ą S tO
Antek łelaaay r*  Lwowie, ptaa E s?! 

talaj 1 (aajrsedw Katedry).
najnowszej konstrukcyi od 18 do 60 iłr.

poleca 1035 6—6

F E L IK S  S C H A C H T E R
Lwów, Jagiellońska 18. 

Pracownia nagrodzona na wystawie 
przemysłu budowlanego we Łiuowie, 

Cenniki na żądanie.

Lioistte laboratorium chemiczno
świadectwem z d. 30 marca 1892 do 

1, 19148 stwierdziło że jedynie

W T U T K I '* *
c y g a re to w e  n ie k le jo n e
1149 wyrobu
S. W. NIEMOJOWSK1EGO

■ą z n a k o m i t e  i zupełnie 
zdrowia nieszkodliwe.

Nabyć można w sklepach S. W NEE- 
MOJOWSKLEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostnef* się pr*ed Uernsmi naiUdowolctwami.

Wyayłk* Ul prowincyi odwromle. OpaKo* 
w u le  grstła. P n y  odbiorze 6.000 aztak fr»ncu.

FARBY OLEJNE

M EBLI ogrodowych, na werandy, do gośoinnych pokoi, 
zakładów kąpielo «ych, z łoziny i bambusu.

K U FRY podróżne koszowe i walizki ręczne na wycieczki 
od zł. 1 50 począwszy

K U FRY podróżne koszowe w skórę i nieprzemekalne 
plótuo oprawne od tir. 21 i wyżej.

SERD AK I męskie, damskie i dziecinne, bez futra i 
z futrem.
KORONKI, Y.yroby jdaterowens ze Sńkła. majoliki, rzeź­

by, kłódki i t. p. 1316 4 —12
Jan Ihnatowii-z

poleca
niezawodne i wypróbowane 

środki kosmetyczne
odsiczególnion* 10-ma medalami zaiługi 

i ii-ma dyplomami uzutm*.
MYUNOLINA

skćra poprysiezoaa, s-.oratka, niarówna 
i zgrubiała, poi zzczwgólnem cziała- 
nkm Magaoliu}, odzyskuj# młodzieńczy 
wyraz i piękność. Czerwoność no»a i 

policzków bezpowrotnie ustępuje. 
Flakon 1 *ł. 50 ct.

ORIENT ALINA (pudr płynny) 
nadaj# ttarzy piękną i przyjeaną bia­
łość, odświeża płeć i konserwuje. Cena 

1 zł,, gąbeczka 10 ct.
Białe i piękne ręce!!! 

otrzymaj* się po kilkarazowem natarcia
KREMEM ROŚLINNYM

Słoik 80 ct.
GRYSIK TOALETOW Y 

d o  m y c ia  r ą k  
dla wydelikttnienia zgrublałłgo na­

skórka. Pudełko 26 ct.
Proszsk do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia 

i pięknego połysku Pudełko 25 ct.
Nabyó można we Lwowie w 

sklepach w łam ych: ulioa K o­
pernika 1. 3, i ulica Halinka róg 
Boimów w Krakowie Sukienci- 
oc 1. 20, w Czemiowcach Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkich 
pierw, zorzędnych sklepach i 

apUkack.

Sensacyjne TUTKI NIEKLEJONE

»»SAY ITAS*» -
z watą wkład iwą Brunsa
odpowiadają wszelkim wymo­

gom hygionicznym.
_ Wata c.dLłuszozona znajdująca 

się w każdej tutoe „Sanitas* 
wsiąka tłusty i szkodliwy sok 
tytoniu, tak że papier regular­
nie i smacznie się pali, i 
przeszkadza wpadnięciu części 
tytoniowych przez karton (mun- 
sztok) do u#t.
1000 tutek „S a n i t a s“ w eleg. pu­

dełkach złr. 180.
Zamówienia nad 3000 sztuk wysyła 

franco: 1117
Skład komisowy francuskich tutek 

„Sanita8*
we Lwowie plac Kapitulny 3.

Chińskie srebro
z poręczeniem dług.L tniej 

trw&ł.śc:.
O P T Y K  i 3EECHAYIK

we Lwowia, ul. Karola Ludwika 9 
i róg Sykstuskiej

poleca na sezon budowlany.
PP. Przedsiębiorcom budowy kolejowej, 
budowniczym, inżynierom, architektom, w 
największym wyborze z fabryk pierw- 
szorzędnych. Instrumenta aiwelacyj 
ue, łaty, tyczki do trasowania, węgieluicy 
planimelry, taśmy stalowe i płóoienne, 

libelle, piony, metry, rajscajgi i t. p. 
Ifajwiększy wybór najtaniej 

Gornetki teatralne, binokle połowę, po 
dwójne dalekowidze angielskie, barome­
try, termometry, kompasy, lupy, mikro 
skopy.

Aajnowsze lornetki damskie
w różnych sprawach, okulary, cwikiery.

Maszynki elektryczne ze stałym i prze 
rywanym prądem, różne baterje.

Telefony, urządzania dzwonków elek 
trycznych i gromoohronów zaprowadza 
we Lwowis i na prowincyi po cenach 
umiarkowanych.

Wszystkie napr»wy w zakres optyki 
i mechaniki wchodzące uskutecznia jak 
najspieszniej,

Zamówienia z prowincyi załatwia od­
wrotną pocztą. 1232 5 5

z c: k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy

- w  B e r n d c r f
polecaK a p e lu s z e  I  c y lin d r y

O. G o 111 i e b 
we Lwowie, 

składy własnych 
Wyrobów 

i najlepszych 
zagranicznych 

Krakowska 18 
Karola Ludwika 

35.

poi ech 
w najlepszej 

jakości 
po cenach 

fabrycznych 

jedyni w kraju

fabryka

kapeluszy 

r. 1866.

W E  LW O W IE,
ulica Hetmańska liczba 2.

1384

Zarząd dóbr Kalne p. Kizowi
poszukuje

p r a k t y k a n t a
g o s p o d a r c z e g o
Pierwszeństwo mają ukończe­

ni Dablańczycy i Czerniohowcy. 
Podania nieuwzględnione pozosta­
ną bez odpowiedzi. 1419 1—1

1419 1 -1

U r z ą d  p o c z t o w y  P r z e m y ś la n y  
p o s z u k u je  e k s p e d y t o r a  t e le g r o -  
fis tę , p ła c a  5 0 0  z łr . ,  m i e s z k a ­
n ie . P o s a d a  s t a ła  d o  o b s a d z e ­
n ia  z a r a z  e w e n t u a ln ie  o d  p o ­
r o z u m ie n ia  l i s t o w e g o .  1407 1-3

Ola PP. Oficyalistów
jako praktyczną n o w o ś ć

1260 5— 6 poleca

Proehowniki
pod gwarauoyą niepriemak-ilne

z płótna szarego
napuszczanego rozczynem nie- 
czułem na wszelkie zmiany po- 
wietria. działanie słońca jak 
również niezmierna koloru płó­

tna szarego.
Główny skład materyj nieprze­

makalnych

Tinct. capsici compos.
( P a i n ~ E x p e l l e r ) ,

wyrobu Prasklój apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek da nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
eenie rtr. 1.20, 70 r 40 kr. za / 
butelką. Przy zakupnie należy i  I  i 
być bardzo ostrożnym i przy- I I  7  
jmowkó je d y n ie  flaszki z 
ochronną marką „k otw icą 11 4
jako prawdziwe. — Centralny skład: 

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—  w  Pradze. — ■

r j A R Z Y S A l
Y ’ jakilor i złotaik
i we Lwewiepl. Marjackl
poleca swój bogato za- 
.opatrzony skład wyro- 
. bów jubilerskich, zło- 
5\ tych i srebrnych .

po najniźasych j u  jm 
i couach. # % J£m

R. KRIMMER
Lwów, hotel Francuski.

Papier braci Fijałkowskich vr Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarządzca: Walenty Hodak.

WE LWOWIE, k a p a je  i  sp rz e d a je  wszelkie liity sastawne, 5°/0. Obligioya kiaamUne banku k^ajoiyjgo, 4ł/i%  i f 4/0 p^żyaakę krajową, 
Obligaoye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Ląay paistwows i prywatne, Monety austryaokie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanyoh płatayoh obligaoyi i losów, jakoteż płatnychkapoaów baz dobownia prowis/i. Zlecania na 

giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy aa większe miasta zagrauioy po najtańszych oeaaah. Zlecenia z prowiaoyi wykonuje odwrotną poaztą bez daliazeniz prowiz f i .

M r  SOKAL I LIL
D o m  bąnkow y i ICanti

I

I I

E Q U I T A  B L B ,
itacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Watowa zo. 

Magazyn now oóel ^

E . R j a c h a j s k i e g o
we Lwowie plac Marjackl

w ''gmachu Banku hipotecznego, viv-a-viv hotelu George’a

Poleca najmodniejsze eleganskie P A R A S O L K I  I en tout cas po złr. 2, 
3 5, 6 do najbogatszych koronkowych w wielkim wyborze. 

P A R A S O L E  A N G I E L S K I E  nowego systemu (automat paragon) 
po złr. 6 50, 7 50, 10 itd.

W ie l k i  w y b ó r  n a jm o d n ie js z e j  k o m fe k e y i d a m s k ie j  to je s t :

Największe z istniejących kuli ziemskiej towa,zy0tw ube^pieowń życiu„,ch. Z t o ń w -  .. 1891 siły zabezpieczenia milionów 2.0121/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmu- 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60 — 70,/' wszystkich wpłąconych premyi 
c z ^ r s t y  z y s k ,  Ubezpieczenie pozostaje nadal._____________ ______________________

NAJMODNIEJ3ZE PALETOTY dam- GORSETY francuskie po zł. 6-50, 
skie rłr. 18 24 itd. w różnych ko­
lorach.

NAJMODNIEJSZE PŁASZCZE, rotun­
dy angielskie po zł. 18, 24, 30.

NAJMODNIEJSZE PELERYNKI w róż­
nych koloiach po złr. 6, 8, 12 itd

NAJMODMIEJSZE PROCHOWCE jed­
wabne, wełniane i alpagowe pucząw- 
Siy od złr. 12.

NAJMODNIEJSZE BLUZY z różnych 
materyj oraz jedwabne po złr. 3, 4

5 itd. w wielkim wyborze.
KAPELUSZE damskie słomkowe ubra­

ne po zł. 1-50, 2, oś
ECHARPES i CHUSTECZKI szuelowe 

i jedwabne po 3, 5 i 6 zł. itd.
Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 

WACHLARZY po 1, 2 i 3 zł. do 
najbogatszych z piór strusich.

RĘKAWICZKI damskie o 2, 8, 5 i 10 
guzikach, po *J. 1'80, 1'50 itd.

RĘKAWICZKI męskie, Zuouc z dobre 
go gatunku po zJ. 1'80 i 1-80, 2.

RĘKAWICZKI j dwabne po 1-20, U50 
itd.

KAPELUSZE męskie filcowe najno­
wszego fasonu, czarne, bronzowe, i
popielate, po zł. 2, 4 i 5.

CYLINDRY Habiga po zł. 9.
KOSZULE męskie białe, pięknie wy 

kończone po zł. 2'50, Najmodniejsze 
kołnierze i mankiety.

Wielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fula­

rowe, pół tuzina od zł. 2 do naj­
cieńszych.

POŃCZOCHY franc. kol. fil. d’ecosse
we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabne od zł. 1-50.
SZKARPETKI angielek, fil d’ecosse weł 

niane i jedw. tuzin zł. 6, 8, 9 itd.
KAFTANIKI fil dVcoss* wełniane po­

cząwszy od 1 zl. do najlepszych 
jedwabnych.

KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET­
KI systemu prof. Dr. JSgera.

IIAWLOKI z pelerynami dla panów z 
wełnianych augielskich mataryałów i 
płaszcze gumowe od zł. 12 do

SZALE himalaya ang. damskie.
KOŁDRY angielski* w nowych wzo­

rach od zł. 10.
LASKI i SP1TZRUTY w wielkim wy
borze.

Wielki wybór Albumów i Ramek od 
najtańszych do bogato ozdobnych.

KUERY, torby i necessairy do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielki wybór angielskich portmonetek 
pularesów, portcigar i woreczków na 
pieniądze po ba.dzo niskich cenach.

SZCZOTKI, grzebienie, lusterka, gąbki, 
scyzoryki, brzytwy i nożyczki angiel­
skie w wielkiem wyborze.

Wielki skład
prawdziwej perfumerji Francuskie) 

i Angielskiej
tylko s tabryk renomowanych u  franloą.

SKŁAD  W ODY KO LO ŃSK IEJ
po cni 50 zł 1, 1-50 i 3.

Wielki wybór

W Y R O B Ó W  x  B R O N Z T J

porcelany 
AKkla, draewa f ei.óry.

H E K B A T A  S o u ch o n g
li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 zł., '/, ft. 1 zł.

Ceny bardzo przystępne.
Zamówienia sarniej souw« uskuteczniają 

się odwrotną pooatą.

Po powrocie z zagranicy Magazyn został 
zaopatrzony w bardzo wielką 
ilość nowości prawie w każdym

artykuł*.

S e i d c n e  H a s t  k l e i  ' e r
bia fl 42 80 p. Stoff zu einer Robe, sowie schwarze, weise und farbige Seidenstoife 
von 45 kr. bis fl. 1165 p. M et r — g la tt , gestreifb, karrirt, gemustert etc. (oa. 240 
verscb. Qaal. u. 2000 versob.. Faiben, desina etc)

Seiden-Damaats . . . . v. fl. M 5 — 11.65„ Foulords . , . • * » —.85 — 3.65.
„  Grenadines . .  .  „  ,  — .85 —  7.25
„ Bengalines . . . ■ B » 1-20 — 6.10
„ Ballstoffe . . . „ „ —,45 — 11.65
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3 a mATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A . B . E D W A R D A .

Tłómaczył* z angielskiego Zofia baronowi Ilarting.

(Ciąg dalszy).

Głęboko przygnębiona temi myślami, ma­
lowałam dalej i co chwila mazałam moją ro­
botę, czając się bardzo znużoną i niezdolną do 
niczego. Wsparłszy się na chwilę o poręcz 
krzesła, aby wypocząć, drgnęłam naraz, czując 
silną dłoń, która zaciężyła na mojem ramieniu.

Obejrzawszy się przestraszona, spostrze­
głam (profesora Metz, który cichaczem stanął 
za mną.

— Czego płaczesz panno Barbaro ? — spytał, 
wpatrując się przenikliwie we mnie.

— Ależ ja  nie płaczę, panie profesorze.
Dotknął policzka mego, wilgotnego od

łez, które nieświadomie spływały z moich oczu.
—  Ja... nie wiem, panie — odparłam za­

wstydzona. — Czuję się cokolwiek ciepiącą.
— Czujesz się nieszczęśliwą — zaprzeczył z 

niezwykłą łagodnością. — Połóż pani tę robotę 
na dzisiaj. Trudno pracować, kiedy umysł jest 
rozstrojony.

— Bardzo mi przykro, panie profesorze.
— To nic, to nic, to przejdzie do jutra. Czy 

otrzymałaś pani złe wiadomości z domu?
— Nie, panie.
— W ięc co pani jest? Komm, Fraulein, opo­

wiedz mi zmartwienie swoje i pozwól mi po­
radzić na nie, jeżeli to jest w mojej mocy.

— Nie możesz pan zaradzić temu — odpar­

łam głosem drżącym od powstrzymania łez. — 
Pan profesor bardzo jest łaskaw, ale...

Profesor zmarszczył brwi i potrząsnął 
głową.

— Panno Barbaro —  rzekł — pani jesteś 
rozsądną osobą. Nie płakałabyś o byle co, jak 
te młode panny, które przez próżniaotwo ba­
wią się w melancholię i sentymenta. Masz pra­
wdziwe jakieś zmartwienie. Zwalcz je wła- 
snemi siłami, kiedy chcesz i możesz. Nabę- 
dziesz przez to hartu i doświadczenia na przy­
szłość. Ale jeżeli ci trzeba rady i pomocy, to 
udaj się do mnie.

Wzruszona do głębi tym niespodzianym 
objawem życzliwości mojego surowego mistrza, 
chciałam mu wyrazić moją wdzięczność, ale on 
przerwał mi zaraz:

— To głupstwo, nie ma o czem mówić. Skła­
daj pani pędzie i idź się przejść. No! idźżeż 
pani już i zostaw mnie w spokoju.

Zabrałam się pospiesznie do spełnienia 
rozkazu, lecz zanim zdołałam uprzątną S paletę, 
usłyszałam dwa głosy, rozmawiające tuż pod 
otwartena oknem.

— Kaktus —  mówił jeden z nich wybitnym 
niemieckim akcentem — należy * niezaprzecze- 
nie do tego gatunku, co euphorbia. Czy wi­
działeś pan okaz melonowaty? Podobno posia­
dają go w Paryżu?

— Nie oglądałem go w Jardin des Plantes 
— odparł drugi, w którym poznałam odrazu 
głos Hugona Farguhara — ale mój muł poka­
leczył się jego kolcami w puszczy południowej 
Afryki.

— Czy to prawda, że sok jego jest zabójczy ?
— Bynajmniej. Podróżni zarówno jak i muły 

rozkoszują się nim. Bernardin de St. Pierre 
nazywa te soczyste kaktusy roślinnem źródłem 
pustyni. Mam w posiadaniu szkic kaktuso­
wego melona, który miło mi będzie ofiarować 
waszej książęcej mości.

W ielki książę podziękował uprzejmie i

oba głosy zniknęły w oddali. Po chwili ode­
zwały się znów pod oknem.

— A  gdybyśmy też zaszli . do pawilonu zo­
baczyć, jak postępują roboty? — zadysponował 
wielki książę.

Weszli, a profesor wstał, aby ich powitać.
— Co widzę? Barbara! — zawołał Hugon, 

idąc ku mnie z wyciągniętą dłonią i wyrazem 
szczerego zadowolnienia w. oczach — Nigdy 
nie spodziewałem się zastać cię tutaj.

— Siadaj pan, siadaj, panie Metz — mówił 
wielki książę z dobroduszną gadatliwością. — 
Nie chcemy ci przerywać robocie. A  to ta 
angielska, młoda miss, która otrzymała pierwszą 
naszą nagrodnę na konkursie! Panienko, pracuj 
szczerze, słuchaj rad i wskazówek zacnego na­
szego i szanowanego profesora, a z czasem wyj­
dziesz na wielką mistrzynię pędzla. Pamiętaj, 
źe wytrwałość jest dla geniuszu tern, czem opał 
dla lokomotywy. Jakkolwiekby udoskonaloną była 
maszyna, nic ona nie znaczy bez pary, która 
popycha ją naprzód i bez maszynisty, który 
kieruje. Cóż ty na to, koohany profesorze ? Czy 
nie tak?

— Wasza książęca mość porównałeś wytrwa­
łość do opału; a któż jest m aszyn istą?— nieco 
szorstko odparł profesor.

— K to? — spytał książę, zbity z tropu. — 
A  choćby ty, kochany maestro... wreszcie ja... 
akademia...

Profesor miał widać ochotę coś odpowie­
dzieć na to, ale wstrzymał się i skłonił w mil­
czeniu.

— No i cóż? Czy dużo postąpiłeś pan w ro­
bocie? — mówił dalej wielki książę. — Czy 
udało się panu choć iskrę poezyi wykrzesać 
z naszych barczystych i ociężałych typów lu­
dowych? Tak, tu widzę winobranie, tu kier­
masz, tu Sehutzenfest. Wszystko wybornie na­
dające się przedmioty, sceny żywcem zdjęte 
z natury... Herr Farguhar, pozwól mi przed­
stawić sobie profesora Metz, dyrektora naszej

akademii sztuk pięknych, urodzonego tu w Zol- 
lenstrasse, którym też słusznie chlubi się na­
sze miasio. Ten pan, < kochany profesorze, jest 
znawcą, rysownikiem i znakomitym turystą, 
który zwiedził świat w każdym zakątku.

Profesor ukłonił się ponownie i korzysta­
jąc z pozwolenia księcia., zabrał się napowrót 
do roboty. Był on widocznie w milczącem uspo­
sobieniu i pragnął eoprędzej pozbyć się niepro­
szonych gości.

— Co to za śliczne niebo! — zauważył wielki 
książę z miną znawcy.

— Tak, potwierdził Hugon — niebo, pod 
którym można oddychać swobodnie, nie ezująu, 
że obłoki w górz? są sztucznie rozpiętym na­
miotem, pomalowanym na niebiesko.

— To prawda — zauważył książę. — Zasta­
nawia mnie to, dlaczego nasi pejzażyści prze­
ciążają obłoki kobaltem?

— Bo zapominają, że pięćdziesięciomilowa 
atmosfera otacza nasz globus. Wzrok widza po­
winien przenikać niebo, jak to widzimy tutaj, 
i doznawać niejako poczucia nieskończoności, 
rozciągającej się po za zakresem zmysłów.

Profesor bystro spojrzał na Hugona, ale 
nie wyrzekł ani słowa.

— Co zamierzasz dać na przednim planie, 
proresorze? —  zapytał książę.

— Nic wasza książęca mości.
— Jak to n ic? Sądziłem, że jedną z zasa­

dniczych reguł sztuki jest umieszczać na prze­
dnim planie obrazu przedmiot jakiś, bądź po­
stać ludzką, bądź skałę lub pień powalonego 
drzewa, który koncentrując wzrok na jednym 
punkcie, służyłyby do zaznaczenia perspektywy.

— Tuszę sobie, że moja perspektywa zazna­
czy się sama przez się — mruknął profesor.

Leopold X V H I pogładził siwego wąsa i 
wydawał się nieco zakłopotanym.

— A jednakże istnieją pewne przepisy dla 
sztuki — upierał się przy swojem. — Podział 
obrazu na trzy części; proporcya światła i cie­

niów w stosunku trzech p ity c h ; ugrupowanie 
głównych przedmiotów, zaprowadzenie..
. — Wszysuko to pedanterya i nic więcej — 

wa sza książęca mości — niecierpliwie przerwał 
profesor. — Przepisy dobre są dla kucharzy, a 
nie dla artystów. Krępują tylko ich samodziel­
ność i nic więcej.

Książę uśmiechnął się i poczęstował go 
cygarem.

— Dziękuję waszej książęcej mości. Nie palę 
nigdy przed wieczorem.

— To schowaj pan cygaro do tej pory. Jest 
ono wyborowego gatunku. ■ -* ■

Profesor, acz niechętnie, przyjął cygaro i 
skłonił się w milczeniu. , ,

— Otrzymałem tylko co z Paryża album 
bardzo ciekawych szkiców," zawierający kilka 
pięknych utworów Rembrandta i Alberta Dfi- 
rera. Radbym go panu pokazać — rzekł ksią­
żę. — Ozy nie raczyłbyś, kochany profesorze, 
przyjść do nas dziś na obiad i objawić mi 
swoje zdanie o moim nowym nabytku.

—  Niepodobna wasza książęca mości —  bro­
nił -się przestraszony profesor, wbrew wszelkiej 
etykiecie przywiązanej do dworskich zaprosin 
tegc rodzaju. Jam prosty człowiek... niezwy­
czajny przestawać z wyższymi..' Wasza wyso­
kość racz mnie mieć za wytłómaczonego.

Książę miał minę wielce ubawioną.
—■ Jak ci się podoba, kochany profesorze; 

ale jeżeli nie chcesz przyłączyć się do grona 
naszych gości w porze obiadowej, nie odmówisz 
mi przynajmniej przyjść wieczorem.

— Stawię się na rozkazy waszej książęoej 
mości — odparł zgnębiony maestro.

Książę skierował się ku drzwiom.
— Zanim wyjdziemy, panie Farguhar — rzekł 

do gościa — radbym pokazać panu, jaki pię­
kny widok roztacza się z Belwederu. Chodź, 
proszę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Drobne ogłoszenia zwykłym  
draklem 1'/, «*• od wyrazu, tłu­
stym zaś drukiem 5t ct.

TU T K I  cygaretowe 
Inieklejone!

z najlepszej bibułki francuskiej 
1 .0 0 0  ettuk od 1 * ir .

F. katowskiego
Opakowanie gratiB. b66

jPrzj odb.orze 5.000 sztuk franco.

Lwów 
Hotel Żorza

W in a  w bmelk&ih włoikia, dalma- 
tyńiki*, austrjackfe, wigierskie, butelka 
W centów i wyiej loco Lwów Kajlepeze 
narcowe piwo, Porter Zjwieuki i Bok 
w ku talkach od 26 flautk w •krajnkach 
Upakowana za bardzo niaką cen;. Larów- 
iki ■ akaport wina i piwa w butelkach, 
jwow, Sjkatuaka 8. 1136 19 i1

G rD flta  pótTTmdowę W najzdrowszej 
ęici miasta Lwowa, koio budującej eię 

tulal elektrycznej i drogi wiodątej do 
parku. (Jana »a sążeń 2, 6, 4 i & Br 
Wiadomość w handlu maizyn do izyeit 
I. Iwanickiego w hotalu Żorża. Odległość 
jd ratusza do tych gruntów 16 minut 
Irogi piechotę. 1366 7—10

K ajtańsze źródłu kawy i wszelkich 
oaratOw kolonialnych, świeżych jarzyn, 
cwitnące róża herbaciane 100 sztuk franco 
t ao poleca Edward Kaczorowski, Trieit.

-  ............................. 1375 6 — 6
T e r a z  n a j le p s z a  pora. W Stan. 

alawowie w nakładzie ogruaniezeui A. 
Schmidta aa fltace : Karafioly wczesne i 
pókue kopa 40 ct. Kapusta brunswicka, 
niemiecka spiczasta wczesna, brutstlka, 
mebieeka i włoska kopa 16 ct. Kalarep* 
letnia i z mowa, selery pragtkie kopa 16 
ct. Sałata, cybula i pory kopa 8 ct Jar- 
inuB<, brukiew kopa 10 ct. Pomidory ko­
pa 40 ct. Kwiaty : Vi erbeny i Lewko­
nie w różnych kolorach kopa 40 ct- Mira- 
bins, Perila, Lobelia, Astry, Ryretruin, 
Biatki, Tytoń pachnący, Uodetia, Celoiia, 
Immortele, Sobiosa, Portulasi, Gwoździki 
pełne, Flox i iune kopa 20 ct. Cany i
Rycynusy sztuka 6 ct _1398 2—4__

Óssba w średnim wieku poszukuje za­
raz misjsca do zarządu domem u wdowca 
lub u księży, rozumi się dobrze na gospo­
darstwie wiejskim i miejskim. Blizsza wia­
domość, Lwów, poste restante W. K. Z. 
Nr. 60. 1404 2-2

Duża k a-a
Łyczaków 3.

Wertheima do nabycia 
1409 2 - 8

FARBY, LAKIERY
i wszelkie przyb ry laki ruiczo- 
malarstie do każdego malowania, 
Artykuły i narzę i»ia dla rymarzy, 
stolarzy, tapicerów, ślusarzy i bla­
charzy i wszystkich innych ree 

miosł dostarczają najtaniej
1EC t a  J e  w  s  Ił  1 <Sc L i c  I s a  

Wiedeń, IV Hauptatrasse 51. 1304
!! Kasy żelazne ogniotrwałe U

Parasolki w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
Ul. Halicka 14. 1226 3—6

W anny cynkowe, lodownie pokojowe 
poleca F. Sourdon, Lwów Jagieiońska 9. 
Cenniai gratis. 1335 6—14

L ,W . 19.057/1893.

Welocypedy dla chłopców od 10 do 2b 
. Maszyny do * * y c i »  sprowadzam 
ko pełnami wagonami i tylko z najlep- 
rch fabryk chrześcijańskich. Cena od 27 
66 złr., ratami do 4 zł. miesięcznie. 

i*ef Iwanicki mechanik, główny 
ład Lwów, Hotel Żorźa, filia Kraków 
nek 25. 14>8 1—13

Wydziału krajowego Królestwa Galieyi i Lodo- 
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
w sprawie poruezenia zastępstw do sprzedaży

soli warzonki.
Z  dniem 1 lipca 1«93 obejmuje W ydział krajowy na podstawie 

uchwały Wysokiego Sejmu z dnia 9 kwietnia 1892 i decyzyi W y­
sokiego Ministerstwa skarbu z dnia 11 grudnia 1892 do L. 40.296 
sprzedaż soli warzonki w następujących powiatach: Bóbrka, Boho- 
rodczany, Borszczów, Brody, Brzeżany, Brzozów, Buczacz, Ciesza­
nów, Ozortków, Dolina, Dobromil, Drohobycz, Gorlice, Gródek, Ho- 
rodenka, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jaworów, Kałusz, Kamionka 
atrumiłowa, Kolbuszowa, Kołomyja, Kossów, Krosno, Lisko, Lwów, 
Łańcut, Mielec, Mościska, Nadworna, Nisko, Pilzno, Podhajce, Prze­
myśl, Przemyślany, Rawa, Rohatyn, Ropczyce, Rudki, Rzeszów, 
Sambor, Sanok, Skałat, Śniatyn, Sokal, Stanisławów, Btaremiasto, 
Stryj, Tarnobrzeg, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Tarnów, Turka, 
Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew i Żydaczów.

W  każdym powiecie urządza W ydział krajowy składy sprze­
daży soli w główniejszych miejscowościach powiatu.

Składy te poruczone będą zastępcom przez W ydział krajowy 
na prorozycyę W ydziału powiatowego mianowanym.

Zastępcą do sprzedaży soli może być każda osoba pełnoletnia 
własnowolna, jakoteż i osoby moralne, jak W ydziały powiatowe, 
gminy, instytucye, korporacye, stowarzyszenia, spółki ltp.

P o d h * ia  o poruczenie zastępstw sprzedaży soli mają być wno-- 
szone przez W yd K ia ł p o w ia to w y  d o  W y d z ia łu  k r ą jo i t o g o .

Do podania ma być dołączone:
a) świadectwo moralności,
b) dowód ukończenia 24 roku życia i
c) poświadczenie miejscowej władzy co do obecnego sposobu 

zarobkowania.
Przy wniesieniu podania należy złożyć wadyum JiOO (d w ie ­

ś c ie )  zł. wa., zaś po otrzymaniu zastępstwa winien zastępca wadyum 
to uzupełnić do wysokości k a u c j i ,  która wynosić będzie od IŻOO 
d «  4 0 0  ał. na k a żd y  skład.

W  razie niezłożenia kaucyi w oznaczonym terminie wadyum 
przepada, a skład będzie komu innemu oddany.

Przy składach, które nie są położone bezpośrednio przy linii 
kolejowej, a co najmniej trzy kilometry są oddalone od stacyi kole­
jowej, ma kompetent podać wysokość wynagrodzenia, jakiego żąda 
za dowóz metrycznego cetnara czyli- stu topek za całą przestrzeń 
od stacyi kolejowej do miejsca składu.

W  których miejscowościach powiatu będą składy utworzone, 
dalej do których składów dochodzić będzie sól koleją, a do których 
wprost ze saliny kołami, wreszcie jaka będzie cena soli w drobnej 
sprzedaż i jak wysoką prowizyę otrzyma zastępca — o tem dowie­
dzieć się można w każdym W ydziale powiatowym, gdzie też kom- 
petenci otrzymają do przejrzenia instrukcyę, zawierającą szczegó­
łowo obowiązki, jakie ciążą na zastępcach.

Podania wnosić należy najdalej do dnia 3 czerwca b. r. na 
ręce Wydziału powiatowego tego powiatu, w którym leży miejsco­
wość tego składu, o który kompetent się stara.

I Rady Wydziału krajowego Król. Gilicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakowskiem.

Lw ów  dnia 21. maja 1893,

M arszałek  k ra jo w y :
S a n g t i s z k o  w. r.

Członek W ydziału k ra jo w e g o : 
R o j n a n o w i c z  w. r.

1412 1—3

K ornel— Przeleż nareszcie... ocze­
kuję wc wtorek z bijącem sercem widoku
Twego._________ ______

P a n ó w  o flc y n T is tó w  wszelkiej 
kategoryi, oraz. d o b o r o w,ą b 1 uż be 
poleca biuro A n ton in y  W c r e s z -  
c g y ń s k ie j  Lwów, Walo* 11 12. 1415

P o s z u k u ję  d z ie r ż a w y  40 do 150 
morgów w pobliżu miasta. lub stacyi ko 
lejowej. 2j Kupna realności wiejskiej od 
lo  do 30 morgów z odpowiednimi budyn­
kami. Zgłoszenia przyjmuje Centralne biu 
*o pośrednictwa Irybunalska 1. 1393 1-3

Z  powodu wyjazdu jest fortepian do 
•przedania. Wiadomość ul. Żulińskiego 
U parter.  1894 1-3

L. 15.137.

OGŁOSZENIE.
Celem pomieszczenia dwóch Oddziałów c. k. Straży skarbowej t. j. 

Nr. II i Nr. III we Lwowie, poszukuje się realności, któraby niekonie­
cznie w pobliżu tutejszej c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu, ale i w innej 
stronie miasta lub nawet na jad nem z przedmieść tutejszych była położoną 
i składała się z 22 obszernych mieszkalnych ubikacyj, 6 zwykłych ku-
cheń, obszernego podwórza i jednej odpowiednio wielkiej kuchni na wspólne 
gospodarstwo członków straży skarbowej. Rtokolwiekby miał chęć wyna­
jęcia swej realności na ten cel Zarządowi Skarbu Państwa , może wnieść 
do c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu we Lwowie ofertę pisamną , zaopa­
trzoną znaczkiem stemplowym na 50 centów w terminie czternastodniowym, 
licząc od dnia pierwszego obwieszczenia w dziennikach niniejszego ogło­
szenia, później bowiem wniesione oferty nie będą uwzględnione.

W  ofercie należy dotyczącą realność dokładnie opisać, wymienić wy­
sokość rocznego czynszu dzierżawnego, okres najmu , jakoteż zobowiązanie 
najmodawcy do wykonania wszelkich adaptacji, jakich Zarząd Skarbu Pań­
stwa stosownie do swych potrzeb wymagać będzie , — i dołączyć szkic 
realności, w którym wewnętrzne przemiary pojedynczych ubikacyj mają być 
uwidocznione. 1418 1—3

C. k pow. Dyrekcja Skarbu
Lwów dnia 24 maja 1898 r.

Amerykańskie chodaczki
własnego wyrobu gotowe lub na 
zamówienie jako najlżejsze i naj­
wygodniejsze na lato obawie mę 
skie, damskie i dziecięce po cenie 

od 80 c:. do 4'50 sprzedaje
J ó z e f  P o t o c k i

Lwów, ul. Sykstuska l. 6.

J a *  

U
n

1

Kantor* w y m ia n y
c.k. nprz. galic. akcyj. Banira hipotecznego

k n p u je  i  s p r a e d a je
wszystkie sfekta i monety

p o  k u r s ie  d t i e n u jm  u s j d o k ł r d a i e j s t y i n , n ie  
l i c z ą c  ż a d n e j p r o w is y i .

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4 ‘/j prc. listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane
5°/0 „ „ bez premii 693
4V2%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 V / 0 n Bar ku krajowego 
4 V / 0 pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę propinaoyjną galicyjską 
5%  ■ n bukowińską
4 ‘/j ° / o  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V/o Ti propinaoyjną węgierską 
4 %  węgierskie Obllgacye indemmzacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
pu eecmcłi u a jk o ro y tta ie jiu y c li.

U w a g # : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w jloso»vłw P e. a  j*»* 

p ła t n e  m ie js c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a ­
d łe  k u p o n y  z a  g o tó w k ę , b e z  w s z e łk ie g n  p o t r ą ­
ce n ia , » a ś  f t < a mi e j s c o e ,  jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.

^  Do efektów, u kuórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
^  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.

i

Ser
na model Ementaleru w Kręgach 

zawsze dp nabycia 
Zarzad dóbr państwa G rę­

bów . (Poczta). 868 6 -?

A
JK
A
M
M
M
M

M
M
M
M
M
M
A u

Starą wódkę ł

żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp. a
poleca

c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka ja 
rumu, liKierów i octu

JULIUSZA MIKOLASZA
W E  LW OW IE.

Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.
428 32-?

M
#
M
M
A
A

NOWO OTW ORZONY

MAGAZYN i TKAtOlWIA
S I  K U . >  M Ę S K I C H

3 $
L W O W I E

ni. Trzecitjp Maja 1. 2.
vis a Tis Hotelu Imperial.

Zakład  „ H O R T E N Z Y A “ |
we Lwowie, ulica Zimorowic u -m m  

zaopatrzył się na sezou wiosenny
w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Worth’ a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia n „ ‘ koronki kańczndzkie według wzo­

rów, które posiada i cen fabrycznych
Ma na sdadzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 

bioder.
Jako wzorowa szkoła kroju metodą 

na-Ki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc._________
Werth’a, przyjmuje zakład pesyo- 

................ 731 3 0 -?

na koncesje wykonywania uprawnień prze­
mysłu szynkarskiego i gospouniego w dwóch 
realnościach należących do Obszaru dwor-

Dzierżawa

W O L N A ,
młoda, moralna znajdzie La wsi 
*r domu bezdzietnym umiestceenie 

jako gospolynin i dozorozynia 
ohorej osoby.

Listowne zgłoszenia D. B. p. ca 
ta Złotniki. 1385 3— 3

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące, do m a lo w an ia

Pan'e wyjeżdżają'e na kuracyę 
do K R Y N IC Y  znajdą opiekę, to­
warzystwo i Ci łe utrzymanie w no­
wo otworzonym pensyonacie dla 
pań i panien. Regulamin na żąda­
nie pocztą, fr meo. Felagja Gostyń­
ska, Emilja Uurzyńska, Lwów, Boi- 
mow 3. Krynica. 1390 2 6

Leopold Lityński
L w ó w  2  s £ o p e r n i * a  * .

Wszelką Desinfekcyą
en gros i eu detail

Na sezon letni.
Zabezpieczenie od wszelkich sa 
rasków, tylko przez używanie n»

stępu jących

f
K w a s  k a r b o lo w y .
P r o s s e k  k a r b o lo w y .
S ia r c z a n  że la u a
W a p n o  c h lo r o w e .
A  n ttb a e te r  łon .
K r e s o lm ę  B r o c k m a n a .
A y d t o  K r e s o ł ła o w e , s in o  

t o w e , k a r b o lo w e  itp .
D o  o d ś w ie ż a n ia  p o w ie t r z a  

w p o k o ja c h  :
W y s k o k  z e  s z p i le k  s o s n o ­

w y c h  i  ś w te r k o w y c h  we 
flaszkach i na wagę.

O le je *  t e r p e n ty n o w y  i  r e k  
ty l ic o w a n y .

R o z c s y a  k«va*u  k a r b o lo w e g o  
i  t. p . 1 t. p. ś r o d k i

poleca 1088

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 88.

] !Bezpłatnie a jednak wiele!!
li s zy a cy  prenumerator o wie (Gońcu  
i  /aKry otrzymają z u p e łn ie  b e z ­
p ła tn i e  d r u g ie  p i s m o  /cumo 

r y s t y c z n e  p  t.

„IIKSUŁI hlltltUKK-.
G o n ie c  i  i s k r a ,  czasopismo i l lu -  

s t r o w a u e  oa lat ictu wjcuodząee w e  
L w o w ie ,  posiada treść niezmiernie ob- 
litij, urozmaiconą, pożyteczną i patryo- 
tycz ą, przytzem zamieszcza większe i 
mniejszo dobre powieści, wychodzi trzy 
razy na miesiąc. »V e »o I } ' K u r j  c r t  k  
jest zupełnie oddzielnem bumoryatycznem 
i l lu a t r o w a u e m  pismem i wycnodzt 
dwa razy na miesiąc — razem tedy każdy 
prenumerator otrzymuje mie.-ięcznie pięc 
numerów dwóch pism. Za zdrowy i przy­
jemny pokarm w ogóle a za dobry humor 
i cięty dowcip w szczególe — redakeya po­
ręcza, przyczem dodaje, źe redakeya oby- 
uwoolł pism prowadzona jest w ten spo­
sób, iż pisma te nie są bynajmniej lokalne, 
lecz interesują cały ogoł polski. Każdy 
znajdzie w nteń wszystko, co tylko dla 
pokrzepienia ducha polskiego potrzeba, a 
otiuk pouczającej, _ interesującej i pożyte­
cznej iresci „G oneta  i  i s n r y ,  humor 
i dowcip „ Y łe s o ł e g o  K l i r j c r k n '  
rozpędzą niejedną tęskną i ciężką chwile 
życia w naszych nie wesołych stosunkach, 
fienummata k w a r t a l n a  z przesyłką 
wynosi tylko »  * ł r ., p ó ł r o c z n a  -4 
■ztr. Nadsyłający prenumeratę r o u z n ą : 
& z lr  otrzymują jeszcze natychmiast 
p r emi ę  b e z p ł a t n ą :  trzy obszerne
zeszyty i l us t r o wa n y c h  K le jn o tó w  
h u n iu r i i  s a t j r y  i  d o w c ip u  p o l-  
sH ie g e , p.eiiuineiować mowa w każdej  
chwi l i .  Początki drukujących się po­
wieści, każdemu nowemu prenumeratorowi 
poseła się na zadanie daimo Tńenumeratę 
najdogodniej przekazami pocztowymi nad- 
sytać należy: A d m i n i s t r a c y a  G o ń c u  
1 I s k r y  we o w o w i e ,  ulica Kra­
szewskiego 1. 23. 1410 i— t

skiego w Mordarce, powiat Limanowa. 
Blizko miasta Limanowy, w niewiel­

kiej odległości od targowicy, przy drodze 
publicznej. Ogród, ’ kręgielnia, weranda, 
altany, mieszkanie obszerne, piwnica z lo­
downią, wszystko w porządku odrestauro­
wane do wydzierżawienia od 1 czerwca 
1893 r Bliższe szczegóły i warunki za po 
rozumieniem się z właścicielem w Mordar­
ce ost. p. Limanowa. 1408 1—3

Kaucya półroczna wymaga się._______
Zarząd dóbr iv Radziethowit po* 

trzebaje

ekonoma i gorzelnika
oil 1 Lip ja.

Zgło»a nia pisemne pod adre­
sem; Za zą l dóbr w Radziechowie

1406 3—3
Krajowy wyrób korków

J. L . A C H T A
Lwów, ul. Strzelecka 1. 6.

Lole ca j 3. T. Publiczności własny wyrób 
torków i kół korkowych do

mielenia prosa w najlepszej jakości po 
cenach umiarkowanych.

Cenniki posyłam bezpłatnie. 
Zlecenia z prowincyi uskuteczniam od­

wrotną pocztą. 1233 4—30

m
Ze względu na liczne n a ś la -4 f l  
dnu-nn-ia, nnlo>.y zawsze iądać

Tinci capsici comp.
( P A I N - E X P E L L E R )

z „kotw icą4* i nie przyjmować 
wenie pudełek bez k o tw icy ., |-| l

domów, daohów, sz&aobeu, o*ro |R karho|<)wy staliozny i su-
»  ? r y C n o  kariolowe hy/ot,

Sialkaa że l-zo w y  t t. pdłóg, śoittu, sufitów, wozow, bry 
oaek, tarantasów itp. poieoa

Atoj zy lftiiiin e r
Lwów, Rynek l 88. lą.jb

poleca najtaniej

Leopold Lityński
W E  L W O W I E ^  Kopernika 2

1009 17 -20

P r a w d f l w e j

Masy francuskiej
jedyny skład

t y i i Ł c  xi

Alojzego Hiibnera
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty są 
naśladt wai.. twem. 1402

■  m

KONKURS.
Zwierzchność gminy miasteczka Maj­

dan ad Kolbuszowa, ogłasza konkurs na 
sekretarza gminy z płacą roczna 
260 z ł , wolnem mieszkaniem w roku 
pierwszym prowizorycznie. Termin zgło­
szeń do 15 czerwca b. r.

UJ Uścierykath nad Czeremoszem
™  w najlepszym miejscu siima 
yi_z,nytu, pu wiotu iupuWskiego u 

j .  Feuera jeso tło wynęj^tia dla 
ittniaow kilka pokoi umeblowanych 
wraz z Wiktem, aąpiele faliste, ,»s  
przy U .mu, koiuo do wyjazdu, 

poczta i lelogr&i w nuejsou.

1406 2 S
c ł e s z

Vui mistrz

Wszelkie rekonstrukeye ma* 
szyn jakoteż i naprawy tychże 
starannie i tanio wykonuje

la bryka maszyn
fr . Wężowi  cza

Lwów, Gródecka 85.
1338 4 -1 2

S K Ł A D  K A W Y  u*
Artura Kośoiokiego

p o i godłem „SYRIUSZ“
we Lwów e, ulica Osaolińskich 1.11 wchód, 
także a ulicy Cichej poleca tylko najl ep- 

sze gatunki po cenach hartownych.
Ceyion, Mokką i Amerykańską.
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P i e r w s z e
Towarzystwo tkaczy

ad r. 1812
gęstniejące

w Korczynie
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu­
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco,
1017 12 74: OYREKCYA.

Z POWODU

Wystawy światowej
w € & IC A tłO

Wyszła z druku 
NAJPRZYSTĘPNIEJSZA NAUKA

JEŻYKA ANGIELSKILGO
w  15 l e k c y u c h

dla uczących się bez pomocy nauczyciela 
napisana popularnie

METODA dr. NOLOŃSKIEGO
Podane są tu także rózmówki i tak zwane 

‘  „AMERYKANIZMY“
K on ieczn y  podręczn ik  dla tyeh

C ©  jr A D Ą  ITjb. T I S T A W U

Cen* I zlr. bez przesyłki, z przesł. 
I zlr. 10 cnt.

Lwów, Drukarnia nar- W. Maniackiego 
ul. Kopernika l. 7.. 1339

a a

Najlepszy
Portlandzki cement

z fabryki HOFMANA i Spółki 
w Kirchdorfie [górna Austrya) 

premjowuny u* W ys jaw ie w  B u - 
dziejow ioauh (w  r. i8 8 9 ), w  L m cu  
(w r. 1889), w  Wiednia (wr.  lb9U) 

i w e L w ow ie  (w  r. 1892) 
utrzymujemy na składzie i dostar­
czyć możemy częściowo i całymi 

wagonami
|J<. luszyński i Spółka

we Lwowie (Hotel Georga).
Cena w beczkach za 100 kilo z dostawą 
do domu lub na plac budowy we Lwowie 
4 złr. w workach za 10J kilo 3 zł. 90 ct.

UWAGA. Przyjmujemy zamówienia na 
wszelkie artykuły i potrzeby budowlane, 
pierwszej jakość; i najtańszą drogą trans­
portową. l34‘J 3 — 3

Handel herbaty
chińsko rosyjskiej 1027

E i> U t \ M  HIEDJLA
wre Lw *w ri»

pl. H a r y a c k i 10.
poleca zbiorą 
majowego :

*/j k.1. C 'e i i £ 0  złr. 1.60 
h o u c h o n t f  czaruaZ.— 

„  tblór majowy 3 '— 
K h ) » O W  CZHTUtt 4 — 
,> i c k a i i£ e  de JLoud.-4.~- 
i * e c c o  a —

,, Karawauowa ' 4  — 
,, u*jprŁeUmejrtia b - 

Wysiewał ii«rbj»c. l ’3u , uajlep. Herbat l*oU
Zamówienia z pro- 

wincyi wyseia się 
odwiutną pocztą.

Opakowania się 
nie liczy

B E K E D Y K T  KOPEB.M CK1
optyk i 
mecha­

nik „pod 
„-operni 
kiemu.

_ L w ó w
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), poleca w wiel­
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
U rzfdz«n ia  dzw onków  elektrycznyeh. W szelk ie re- 
peracye najrychłej i najtaniej, Zam ów ienia z pro 

w incyi załatwiam odw rotnie. _____ 840

Foiwark Kłuzó w, pół mili od 
Stanisławowa ma na sprzedaż 

p a r ę  g n ia d y c h  k o n i
158 etmtr. 6 lat za 350 złr. i WALACIIA 
karego 161 etiutr. 5 lat ujeżdżonego pod 
wierzch i w zaprzęgu za 400 złr. Adres : 
Zarząd gospodarski' Kłuzowu, poczta Sta­
nisławów. 1360 3 — 3
M a j ą t k i  1900 morgów przeszło, prze- 
Iwważnie lasy, w zachodniej Galtcyi, w 3 
folwarkach, ślicznie położony, w miejscu 
poczta, kościół, wskutek działów do sprze­
dania. Cena 220.000 zł. bez długów Ma­
jątek 600 m. przeszło, przeważnie mloae 
lasy, 6 mil z Krakowa 1 m. od st. kolei, 
dochody do 3.000 zł. rocznie. Cena 48.009 
złr.. może być zamieniony na duży mają­
tek zdopłatą. Wioska 248 m. 4 mil z Kra­
kowa, z inwentar zami za 40 000 zł. Fol 
wark obok 150 m. za 14.000 złr. itp. do 
kupna, poleca Biuro .  oinp. infr. W ł .  
J a w orsk ieg o  w Krakowie ul. Grodz­
ka 1. 30. 1363 2 - 4

Apteczki domowe przeciw choleryczne
wedle przepisów i wskazówek

D r . O. W i d m a n n a
c. k. radcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego we Lwowie 

zestawiła i utrzymuje na składsie
apteka pod srebrnym Orłem
Zygmunta fffuck@i*a

w e  L w o w łe .

Apteczki te zawierają obok rozprawki dr. "Wiitganna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakoteż niezbędne dla udzielenia pierw­

szej poanocy lekarskiej chorym na cholerę osob-,,m.
C en a  a p t e c z k i  w r a z  z  o p a k o w a n ie m  5  z ł .  w. a
Za nówienia z prowiacyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Skład w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego.
1262 4—?

R A B K  A .
Zakład kąpielowy w tym roku zupełnie odnowiony. Zzwiera około 300 

mieszkań z komfortem umeblowanych. Położony w uroczej miejscowości, na 500 
metrów nad poziom morza, posiada klimat nadzwyczaj łagodny.

Rabka jest stacyą kolei transwersalnej, o 4 godziny jazdy do Krakowa. 
Do Zakopanego 6 mil końmi. Oprócz wspaniałych widoków, zajmujące wy­
cieczki w okolice.

Dwie restauracje, cukiernia, poczta i telegraf w miejscu. Muzyka stała. 
Komunikacja ze stacvą powozami i omnibusami. Ordynujący lekarz zakładowy 
Dr. Gł uchowski .  Prócz niego praktykuje paru lekarzy."

J a k o  n z jb iln ie js z a  s o la n k a  j o d o  b r a m s w a  n i e t y f ko  
« f  G ftlicy i, a le  i w  E u ro p ie , ś c ia n a  l i c z n y c h  y o ć o i .  W  zeszłym 
loku bawiło 2500 osób.

f omimo znacznych wkładów, ceny mieszkań i kąpieli są te same, co i lat 
innych. Wody i soli rabczańskiej dostać można we wszystkich składach wód mi­
neralnych i aptekach : w Warszawie, Krakowie. Lwowie, Tarnowit, Przemyślu itd.

S e z o n  o«l 1 c z e r w c a  d o  1 p a ź d z ie r n ik a .
Zgłoszenia przyjmuje

1287-3 3 Zarząd kąpielowy.

Z e g a r j  w i e ż o w e
d o  k o ś c i o ł ó w

jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów, fa­
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby koaku. encyjne pod do­
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza p a r o w a  fa b r y k a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  E r .  Tl o r a r u s  B e r n o ,  TI o r a  
w ia . Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Boskowitz itd. 730

I W O H I C Z
Z a k ła d  d r u jo w o - k ą p le l o w y  i  k lim a ty c s n y .

Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe, skuteczne W chorobach 
skrofulicznych, skórnych, syiilityoznych, reumatyzmie, nieżytach błon ślu­
zowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chotobaeh kobiecych.

Kąpiele pełue jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 
iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. —  Kąpiele lokalne wszelkiego rodza­
ju, inhalacye. —  Mleko, żętyca, kefir.

Lekarze ordynujący: dr. KI. Dębicki, lekarz zakłada, prof. dr. Łuka- 
siewicz, dr. Kaz. Kadenj dr. Kościszewski (operator).

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. —  Zakład gimnastyczny pod 
kierunkiem specyalisty. —  Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilko­
wych, powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy 
szczeń. — Rozległe spacory w lasach. Okolica malownicza i zajmująca.

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra.
Pora lecznicza od 20 maja do końca września.
W  czasie od 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 

1300 6 — 19 Zgłoszenia załatwia

H E R K U L E S B A d  (Herkulesfiirdo W ęgry/
Stacya kolei żelaznej, pocztowa, telegraficzna.

S ły n a e  u  a c ą iy  ś w ia t  c i e p l i c e  s ia r c z a n  e  1 s ło n e .
z podziemnym zdrojem do 56°C.

P o c z ą t e k  s e z o n u  1 m a ja .  * 9 8
Także jako miejsce klimatyczne uczęszczane. W roku 1884 zaszczyciła 

Jej cesarsko królewska Mość cesarzowa Auetro-Węgier sześciotygodniowym 
pobytem.

Międzynarodowe rendesvous potrzebujących pomocy, cudowne położenie 
w dolinie'Czerny, otoczonej obrzymiemi górami. Przepyszne pałace dla wszyst­
kich zdiojów leczniczych. Elektryczne oświetlenie, wielkie budynki nowe, wspa­
niale hotele, salon zdrojowy, muzyka zdrojowa, orfeum, (teatr Yarietó), od ro ­
ku zeszłeg* otworzone, spacery, wycieczki, przechadzki górskie, masaż, szwedz­
ka gimnastyka lecznicza, elektryczne kąpiele.

Połączenia z wszystkimi stronami świata pociągami pośpiesznymi i 
wschodnim pociągiem ezpresowym. Zniżone ceny jazdy. Polac-nie okrętami 
z wszystkimi krajami nad Dunajem Ha Orsowa.

Przyjemne stosunki klimatyczne, wolne od prochu, powietrze bogate 
w ozon. Kryte położenie.

Porada lekarska u licznych lekarzy kąpielowych w wszystkich europej 
skich i wschodnich językach. ' 1054 a—4

HOTEL W ARSZAW SKI we Lwowie
przy placu BERNARDYŃSKIM  obok c. k. generalnej komendy 

o b ją ł  w e  w ła s n y  z a r z ą d  w ł a ś c i c i e l  B r .  A d a m  C z y ż e w ic z .
Zadowolem gości pod względem w yged j, dobrej obsługi 

i przystępnych cen będzie pier wszem. zadaniem zarządu hotelu. 
Chorzy przejezdni iao dla kuracja pr^jbyli, mogą otrzymać 
potrzebne przyrządy lekarskie oraz intormaeję co do po- 
mieszkań w zdrojowiskach. Bestriuracya ho te. owa jest od 
1 lipca b. r. do wynajęcia.

1051 7—8 Z a r z ą d  I i t t c l u  w a r s z a w s k ie g o -

H

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
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i oprocentowuje takowe

/ i£;ż
C>".

p o

4 V 0 roczn ie .
867

VI,.,
arii,
M

FL
*&
A

lS&»
JW

Fm

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało Big usunąć starego, bu ou 30 lat istniejącego środka 
którym jest J D r .F r y t l. L e w g ie l ’ a  U A L  S A M  U K Z O Z O W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturg samą nam danego, 
lialsam brzozowy dr. Pryd. Leugiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego mimste- 
ryum, a prof. dr. med, Kaepi, prokurator umwlersytetu w Wiedn u i protesor Ryeiluoh 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają Ba sam ten uzysauje siy za pomocą postępo­
wania chemicznego, łtóre ou lat 3o me uległo żadnij zmianie, nadaje mu własność usu­
wania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórka nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, nibmniej też gubi Dezpowrutniu wszelkie nioczystosai skóry, piarny 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrów­
naną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. O cna Balsamu brz„zowego złr. 1*50 za dzba­
nuszek. Ręce, które po użyciu BalBamu brzozo w ego zyBttują nadzwyczajną delikatność, 
konserwuje 8ie nadal za pomocą U f .  L ł ł ^ G Ł L L A  OU O-4/EŁm JE, doza 0 0  c t . i 
D r . L E .\ G 1 L L A  UL V  D L  O  B E A Z O E ,  za sztukę c t .  6 0  i  3 5 . Do nabycia 
w każdej większej atece, mianowicie: v»e Lwowie u z,. Kuckera, w Krakowie u Wiktora 
Kedyka apt., w Czerniowcach u Goliohowskiegp nast. Mahl apt., w Tarnowie u Mauryce­
go Adlera, w Bielsku uAl h Blumenthaia i w drogueryi A. Haas. 22—i1

rn ln iP7P Młyny przenośne domowe <lo mielenia
IV I< 1 9 £ jy lly  I U l l l l u A O ł  i śrutowania zboża najnowszej konstruk­
cyi, niezbędne w każdem gospodarstwie, do poruszania ręcznego, kierato­
wego, wodą lub parą. Dziennie mielą od 6— 50 hektolitrów. Cena zależy 
od działalności i wielkości. Od złr. 180 do złr. 700. (1303-3-6)

Młynki do czyszczenia zboża, systemu Backera od złr. 22. Kieraty
dzwonowe i poziome o sile 1— 4 koni lub wołów od zł. 75— 150 i wyże)
Sieczkarnie dwu, trzy i czteronożne od zł. 20— 80 i wyżej. Krajacze do 
buraków od zł. 13— 40 i wyżej. Młocarnie, pługi brony, siewniki, trieury 
i wszystkie przybory gospodarcze i narzędzia rolnicze dostarczają najtaniej 
Krajewski & Licka Wiedeń IV  Hauptstrasso 51. pasy do maszyn Z naj­
lepszej skóry każaej szerokości I kg. zł. 3-50, Pfechty nieprzemakalne 
do przykrywania wozów, maszyn roln., zboża i t. p. FarDy, lakiery i przy-. 
bory lakierniczo-malarskie do każdego malowania. Kasy ogniotrwałe, Ma­
szyny do szycia. Zdolnych i pewnych agentów na prowineyi poszukuje się.

© X X X X JC X X X X X X X a X X X X X X X X X X X 6 i

R, D IT M A R  we Lwow ie. *8
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Główny skład nafty ulica Sobieskiego I. I.
Filia ulica Trybunalska I. 10

Sprzudjje swoje powszechnie znano najlepsze gatun­
ki nafty metap&lnej bez względnie na to, że od i Maja 
t. r. wszystkie fabryki znacznie ceny podwyższyły, tan 
długo jak zapasy starczą

mm" po cenach dawnych IM
a te są 10 liter n-fcy tal.nowej pod. rAin. złr. 190 

10  , „ gcsp-darskiej „ 17U
10 " „ „ bezpietneństwa R  Ditmara 2-80

1242 5—8
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T a r z ą d  d e b r  Z a m e c z e K , poczta żółkiew rozstła isZFARAU l 
“ ogrouowe, świeżo cięte po 50 od, za kilo. Ma m  sprzedaż 14 BU­
HAJKÓW  rasy „Sok wy zer . Łanówienia adresować Julian Olear­

czyk, Żółkiew. 1346 5— 0

Co dni 14.
Świeże wody mmeralne
zdrojowisk naturalnych otrzymuje 

i poleca
H A N D E L

Karola Bałłabana.
Łaskawe zlecsnia 

wyseła odwrotnie.
z p ro w m o ji 

1140 6 - 7

ram /, puzypalamku i ao lat iwudzema

1111\\ ul i  {i B  i  4 i
Plyn tłusty udwiliający P. O-eneau 

DLA KONI CUGOWYCH I WSZELK'  H INNYCH
Jcój ,iy środek 

zewnętrzny, zastę­
pujący wypalania 
bez b«'bt j \)QZ 
wyliufiiiia.

Przyjęty przez 
: najsławniejszych
lertr.-yi 'irły, cho- 

dowcow, njeżdżaay; utizym/jąrych stad- 
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenie <...ulaicieA, 
stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rospędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu­
tach, bez wystrzygania sierści. Cena: 
6 franków.

Skład : Apteka « ) G S l r ) G  A  TCT-.
275, ulica Saint-flonnrć, «< Paryżu.

u w m i w i M i m n a m

Rez prucia

ariace ls fe ie 1M I

h|i .j1 

u
sporządzone w  a p tece  p od  A n i o ł e m  S tróżem

C. Brady w  Krom ieryżu (Marawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom  

żołądka.
Tjiko prawdziwe zaćpa rznne są nbok umieszczonym 

znakiem ochronnym i podpisom.
L e n a  I t n iz k i  4 0  e t ., jn o d n  ó j i t e j  9 0  c t .

Składniki są podane.
  Prawdziwe JTInriareltiU le k r o p l e  ż o -

C tądEfeS»«re są do nabyoia w
lEetamorkA.

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus Łazowski, Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbree apt. Balbina Mi§- 
dlioka — w Borszczowie apt. M. Piotrowsśi — w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryn newski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durst, Lobos — w Buczaczu apt. Kornei Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner — w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski- w Gimianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zabra- 
dnik — w Jezierzanach apt. A. Kraiński — w Uusiatyme apt. Czerski, Piekar­
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Biepes, Karol Pilewski -  w Kopyozyńcach 
apt. Reder— w Krakowcu apt. Feliks Walczak— w Łopatynie apt. St. Uruufeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski — Pomorzanach apt. A. Aleker-wioz Potok Zloty Br. W it­
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Oiesku apt. A. Koller — w 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch — w Skale apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le­
chowski — w Sokalu apt. E Wysoczański — w Stryju apt. Chalbazany, Komo­
rowski, haroi Jahr.— iłumacz apt. Wmc. Szankowski.— w larnopolu apt. Fleisch- 
manu,Fr. Jamrógiewicz — w Turce apt. spadkobierców. M. Piateka — w Zbara­
żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Peteach, Rap- 
paport— w Żurawino apt. J. L. Tomaszowski—w Dąbrowie u apt. W. Ileiuca. 204

W I L H E L M  W Y S P I A Ń S K I
we Lwowie, plac Maryacki l. 4., hotel Europejski

poleca swój nowo otworzony 1282
Skład towarów galanteryjno - drobiazgowych

wszelkich przyborów do krawieczyzny
jak podszewek, nici, torb, tasiem, igieł, szpilek i t. p.

MOCNE KORONKI i WSTĄŻKI — Bawełny do haftu i haczkowania 
francuskie i inne na pończochy i kołderki.

zia , it :a .n .-w ie , s ia .lcn .ie , a ,ł c s a ,m .ic ie  
i do tychże przybory jak: włóczki, tilozele, kordonki itp.

Juty, Congrcsa, Maleryc congrcsowc, Batysty, Tiule, Siatki 
kościelne, Orgautyuy, Elastyny, Merli itp.

Bielizna, męska bąwelniana 1 zdrowotna ks. Seb. Kneippa 
SKŁAD K O Ł D E B  i M A T E R A C Y  krajowego i najlepszego wyrobu 

Modna bluzki i kołnierze koronkowe.
Rękawiczki, Krawaty, Mydełka, Perfum tryę, Portmonetki, Scyzoryki, 

Grzebienie, Szczotki do sukien i zębów. Parasole , t  arasolki.
WSZYSTKIE TOWARY PO NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.

IMT Kamotrieala zam iejscow e uskuteczniam odwrotnie. "MO
(Impressa we Lwowie) Z  szacunkiem W. W ysplaAakl m

p zyjiLUje do chemicznego cay 
szczenią, < dise-w.ania i praicwania 
wszelkie ubiory męzki-i i suknie 
damskie pierwszy wiedańskf zakład 

czyszczenia plam

SZYMONA WEISSA
Lwów, u’ica Kopercika Kozoa 6 .

Na źyczinie czyszczą ubiory sa 
pomocą j ary w przeciągu kilku 
godzin. 1254 4 — 4

V  RABCE
najsilniejsza

solanka jodobromowa
w  O a lio y i .

Otwieram z dniem 1 Cze£w .u  
jak i w latach poprzednich

Pensjonat
Ila panien i dzieci, potrzebują* 
oyoh kuraoyi; zaręczając za zu­
pełną opiekę domową, dobre hy- 
gieniczne odżywianie i opiikę le­
karską. 1 1 9 9  4  _  6

K. Głuchowska.

Pierwszy krajowy 
ZAKŁAD GALWANICZNY

HENRYK ŁOSENBUSCH
Lwów ul. Kopernika 1. 16.

Wykonuje fabryczni a

ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIKLOWANIE

f wszelkich przadmiotów z metalu 
* również powleka
MOSIĄDZEM I MIEDZIĄ

wszelkie wyroby z cynku jako to :
. lampy stołowe i wiszące, kaudel*bry, 

zegary, W«zy, tace itp. sprzęty 
7 oraz poieea
' P R Z Y R Z Ą D Y  F IZ Y K A L N E '

dla szkól ludowych. 1176

Oliwa do maszyn
i

pasy do maszyn
najtaniej 

w  s k ła d z ie  h a r to w n y m

W. CZOPPA
(Żółkiewska 2) 

flrn ay  z a łe ż e n e j  
1157 2— 3 w roku

1 8 4 5
najstarszej we Lwowie.

8amuel Kahs
poltoa iJzanjwnaj P. T. Pu bacz­

ności styą ąrac-łrnię

konfekcyi damskiej
przy ul. Sykstuskiej 1.14.

Wszelkie «amówienia uskutecz­
nia rychło i po nader nc..,aricowa- 
wanyoh cenach. 1133 5—6

P ie r w s z y  k r a jo w y  a a k ła d
wyrobu 1340 1—3

Gorsetów
we Lwowie ul. Jagiellońska 1.2.

naprzeciw Kaey Uszc/ędnośui
w yrabia g o is c ty  najłe, kroju
jakuteż b y g ie n icz u e ; g e rse ty  i 
szelki do prostego trzym ania się 
i w ogó ie  Wszy Suko w  zakros gor- 

seoiarski w chodzące. 
Przyjmują naprawy i pranie takowych.

Z a k ła d  z d r o jo w o  k ą p ie lo w y , 
z e  ź r ó d ła m i a i ln ie  s ło a e m l , 

- jo d , b r a m  i  l i t  z a  „ le r a ją c e m ł
Pora kąpielowa rozpoczyna sie z dniem 

10 maja i dzieli się na trzy ofertsy t  j. 
I od 20 maja do 19 czerwca, H od 20 
c*erwca do 19 sierpnia, III od20 sierpnia.

W I i III okresie mieszkania w domach 
będących własnością Zakładu o części 
tańsse. Od taksy zdrojowej uwolnieni Łyć 
mogą tylko w I i HI o.resF ubodzy zao­
patrzeni w świadectwa ubóstwa przez od­
nośne c. k. Starostwo zatwierdione. 2 re­
stauracye, muzyka zakładów?; sklepy, pie­
karnia, rzeźnia itp. w Zakładzie

Stacja „Rymanów" c. k kolei pań- 
otwowej odległa od zakł. du o 8 kilome­
trów, poczta, telegraf, apteks r miejsen.

I ekarzem zakładowym je < dr. Dukiet 
z Przemyśla, oprócz niego oiTynują i inni 
lekarze. )

Zakład rozsyła wode miner./Ina ze wszy­
stkich trzech źródeł, która na każde zamó­
wienie bywa świeżo na. elniar ■„ sól leczni­
czą do kąpieli i do usytku wewnętrznego, 
tudzież ług bromo-jodowy.
~ W szelkich objaAaień udziela i b, ozzurki

rozsyła Dyrekcya zakładu zdrojowo-kąpie- 
lowego w Rymanowie.

(Przedruk nie bedzie płacony).
1374 2 - 8

liw sm i-sm szzia

I

Kto gani, ten — kupuje!

Przekonanie takie nabyła lwoweka P. T. Publiczność o 
wyrobach fabryki obuwia w Moiliugu. Wbzysoy oi, którzy 
wyrobom tej fabryki lżyli, kupili i przekonali się o nader do­
brem wykonaniu towaru. U/

I obecnie zapraGA^Ai P. T. Publiczność by prztkoname 
swoje utrwaliła, zakupując trwale wykonane obuwie męskie, 
damskie i dziecięce po nader tanich, na podeszwie wyciśnię­
tych oenaoh. , , . . , , , . . ,

Dalej sprzedaję towar odstawiony, jednak dobrze i trwale 
wykonany po bardzo zniżonych, niższych jak fabryczne, oenaoh.

Alfred Fr&ikel
właścicisl Modlingskiej fabryki cbuwia.

Cłowny skład, Lwów ul. Hetm ańska 12.
6 - 6

li Rachmistrz ju M o n trolor
z najlepszemi rekoirtenda-eyatni,.żo­
naty, wiek średni, poszukuje po- 
uacty zaraz. 13. S. 1 0  poste restaute 

Łańcut. J380 3 - 3

Ekonom w sile wieku, z 201eima 
praktyką, opatrzoayydobr e- 

mi świadectwami i może się powołać na 
zaszczytne rekomendacye, poszukuje po­
sady od 1 Lipca. Łaskawe oferty pod li­
terą N. Targowisko o. p. Miejsce.

1399 2 -  2

rT
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A. WłlBK

K u ch n ie
te

kaflowe
zacząwszy od zł, 75

utrzymuje na składzie

f~ we Lwowie, 
ulica Sobieskiege 1. 3.

kasztany 4 letnie 16 miary, zna­
komicie dobran*, piękne, rosłe, 
czyste, elegancka za cenę lOOo zł.
 do sprzedania
w GROMNIKU, stac-yi Tarnowsko- 

L eiu ch o wskiej kolei.
344 4—4

Samoistny rządzca,
kawaler, z aługołe^nią praktyką 
samoistną w zarządzie dóbr i go­
rzelni, nugący aię Wykazać świa­
dectwami z najlepszych doi.ów , 
pv.fczuaaje miejsca jako rządzca 
lub sam.dzielny ekonom. Odpisy 
lub oryginały świadectw na żąda­

nie prtedstawię.
Wiadomość pod literami E» K. 

w biurze dzienników Piohua.

Kufry

torby

i wszelkie przybory 
do podróży

poleca 
magazyn galanteryjny 

M. Wein Lwów 
plac Trybunalski 1.

1411 1 -1 5

Na sezon wiose nny
Karlsbadzki Suchar! i Hygieniczne

wypróbowane i znana Szan. P. T. Pu' 
bliczności ze swojej pożywności i wytwor­
nego smaku a przedewazystkiem nade*1 
łatwo strawne bo speoyalme i umie* 
jętnte w tym celu w, produkowane za c> 
też odszozególnioue medalem uzna­
niu na wystawie przyrodniczo-lejrarisiftl 
w Krakowie i jako takis Szaa P. T. ku
racj uszom przez pierwszorzędne powi 1
lekarskie przy piciu rosemaity. 
wód mineralnyclt z a . e e me, poru 
obfita w wybór najrozmaitszego pieczy 
tai krajowego, jakotez i zagraniczne

"^lekarniiTMarćina Czyieka
we Lwowie. Sklepy własne : Ryn.k L_ 
Jagiellońska i. 6, Ki-ańowska l. 29, 2 

kiewaka 1. 107. 1820 6-
Z głpbokim szacunkiem Marcin Czyi


